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M iraże pokoju i rozbrojenia.
Obecnie istnieją, dwa ogniska niepokoju w 

stosunkach międzynarodowych. Jeden z nich 
I-ży w Berlinie i ciąży na całej Europie. Drugi 
znajduj® się na Dalekim Wschodzie i ma świa­
towe znaczenie. Konflikt chińsko-japoński ma 
tę niebezpieczną, stronę, że niepodobna przewi­
dzieć, jak daleko sięgną jego rozmiary. Niema 
żadnej pewności, czy Japończycy zadowolnią 
s ę okupacją prowincji Jehol, usadowiając się 
w ien sposób niemal u bram Pekinu, czy też 
zcchcę. potem rozszerzyć sferę swoich wpływów 
na cale Chiny. W' tym drugim wypadku natra­
fią na silny opór Stanów Zjednoczonych, a 
prawdopodobnie także Anglji, gdyż olbrzymie 
interesy obu tych mocarstw w Chinach ześrod- 
kowane nie -pozwalają, im być biernym! świad­
kami całkowitego ujarzmienia Chin przez Ja- 
} vnję. Jeżeli jednak w umysłach japońskich 
zwycięży rozwaga tak, że zadowolą s.ę oderwa­
niem Mandżurii — nie ulega wątpliwości, że 
predzej czy później Europa z tym faktem do­
konanym pogodzi się w tej czy innej formie. 
Zresztą rozkład Chin zarysowuje się coraz wy­
raźniej tak, że jakaś czynna interwencja Eu­
ropy nie wieleby tam pomogła. Tak czczony 
przez chińskich republikanów i europejskich 
demokratów S un- Jan-T sen okazał się dla 

Chin człowiekiem fatalnym. Upadek państwo­
wości chińskiej datuje się od jego reform, które 
zarzuciły społeczeństwu chińskiemu pojęcia 
i organizację zupełnie niedostępno jego men­
talności. Toteż Japonja ma w gruncie rzeczy 
wolną rękę i nie potrzebuje nawet występować 
z Ligi Narodów. Wystarczy jeżeli odrzuci rezo­
lucje Ligi, skierowane przeciwko jej chińskie, 
polityce, gdyż w realizowaniu tej polityki 
żadne państwo europejskie nie będzie jej prze­
szkadzać.

Na tern -tle .prace konferencji rozbrojeniowej 
wydają się abstrakcyjnemu Konferencja po­
hu k u je  formułek, któreby dogadzały wszyst­
kim i  niczyjej drażliwości nie dotykały. Jest 

jednak kwadratura kola, której najmędrsi 
.prawnicy i  dyplomaci Ligi nie rozwiążą. 0- 
becnie komitet redakcyjny komisji politycz­
nej ustalił tekst deklaracji państw europej­
skich w sprawie wyrzeczenia się wojny. Ma 
otta takie brzmienie: „Podpisane rządy, oży­
wiono pragnieniem przyczynienia się do po­
stępów rozbrojenia a  także rozwinięcia ducha
wzajemnego zaufania między narodami - 
frróczyścio oświadczają, że w żadnym wypad­
ku  nio odwołają się do użycia siły jako in­
strum entu polityki międzynarodowej". Jest 
to niezawodnie deklaracja bardzo pięknie

brzmiąca, która jednak pozostanie świstkiem 
papieru dopóki nie zostaną obmyślone i przy­
jęte gwarancje represyjne, któreby mogły 
powstrzymać każde państwo od wojny zaczep­
nej. Brak tej gwarancji sprawi i, że Japc-nja 
tak  śmiało i tak  bezwzględnie przeprowadza 
swoją zbrojną penetrację w głąb chińskiego 
państwa. Prawda, że w tym wypadku wielką 
przeszkodą jest odległość terenu, na którym 
ten konflikt się rozgrywa i być może, że gdy­
by podobne zajście miało miejsce w Europie 
interwencja Ligi' byłaby skuteczniejsza. W 
każdym razie postępowanie Japonji jest Cięż­
k ą  próbą dla Ligi Narodów i dla całej polityki 
organizacji pokoju, albowiem i -w tym wypad­
ku Europa nie jest zgodna. Wszakże jednym z 
najłatwiejszych sposobów .powstrzymania 
wojny na Dalekim Wschodzie byłby zakaz 
dostarczania broni państwu, które kroki wo­
jenne rozpoczęto, Tymczasem jest rzeczą o- 
gólnae wiadomą, że fabryki i arsenały angiel­
skie pracują z calem wytężeniem nad wyra­
bianiem broni i  amunicji dla Japonji. Pow- 
staje pytanie, jakby się zachował rząd an­
gielski w razie konfliktu europejskiego. Czy 
i wtedy pozwoliłby swoim fabrykantom broni 
zaopatrywać strony wojujące w 'narzędzia 
wojny?

Ten przykład dowodzi, do jakiego stopnia 
z-w. organizacja pokoju jest zagrożona przez 

egoizmy gospodarcze i finansowe. A właśnie 
w tej dziedzinie solidarność wszystkich państw 
uczestniczących w Lidze jest konieczna. Wy­
starczy, aby jedno z nich wyłamało się z tej so­
lidarności. a cala akcja pokojowa .zostałaby 
sparaliżowana.

Tak więc chociaż konflikt chińsko-japoński 
■daleka tylko dotyka interesów europejskich, 
jest on probierzem przyszłych wypadków, któ­
reby się rozgrywały bliżej europejskiego konty­
nentu. Perspektywy nie są zbyt pocieszające. 
Nie wynika stąd jednak, aby dać się opanować 
czarnemu pesymizmowi. 'Przy całej swej sła­
bości organizm Ligi Narodów jest jednakże je­
dyną siłą moralną, która może powstrzymać 
-zaborcze apetyty poszczególnych krajów. Cho­
ciaż więc konferencja rozbrojeniowa nie dała 
lotąd jwzyjywiiych..rezultatów, i jak słusznie 
odkreślii przedstawić::'! Polski, ciągle jeszcze 
łorusza się n a  gruncie raczej nierealnym — nie 
wolno tracić -nadziei, że przy dobrej woli wiel- 
.ich mocarstw, a  w pierwszym rzędzie Pranej 
x>trąfi ona ustalić zasady, które wojnę jeże!: 
■Je uniemożliwią, to przynajmniej uczynią ją 

przedsięwzięciem niepoplatncm.

antykomunistycznej kampanji rządu, że zdar 
nie „iś fecit cui prodest" nasunęło się. niel.ylko 
'socjalistom. Rząd wykorzystał też taką sy­
tuację. Wybory 5 m arca odbywają się w takiej 
atmosferze, że nie wychodzi ani jeden dzień--

u ik  socjalistyczny i an i jeden dziennik komu­
nistyczny. że lokale partyjne obu tych stron­
nictw są dzień w dzień zamykane, rewidowane 
i — niezdatne do użytku. I oto jest polityczny 
skutek pożaru Reichstagu.

Terer i mord.

Walki chińsko-iaponstcie.
Sukcesy Japończyków .

Tokio 1 marca.
(PAT) Kawąlarja pod. dowództwem gen. 

Mogi, .posuwająca się prędko naprzód, zajęła 
I'ao Czuing. Jednocześnie wojska gen. Matsu- 
iia weszły do Czien Ping. W następstwie za­
jęcia tych 2 miejscowości, wkrótce potem Ja­
pończycy zajęli Ćzih-Feng.

Tokio 1 marca.
•PAT) Wojska japońskie' -posuwają się w 2 

kierunkach na Czing Feng oraz na Ling Uan. 
Na odcinku Czing Feng Japończycy odparli 
i odrzucili w kierunku gór oddziały chińskie. 
Uczące 10.000 żołnierzy. Na froncie Ling Lan 
Japończycy spotkali zajadły opór ze strony 
Chińczyków. Według ostatnich wiadomości

[ wojska japońskie rzekomo opanowały Pei 
Czang Ing Tsu.

Atak japeński odparty.
Pekin 1 marca.

(PAT) Główna kwatera chińska twierdzi, że 
wszystkie atak i japońskie, mające na celu 
opanowanie przełęczy >Pai S z ili Tsu zostały od­
parte. Operacje japońskie w tym ważnym 
strategicznym punkcie ograniczają się do bom­
bardowania pozycyj chińskich.

Rozkład Chin.
Tokio 1 marca.

(PAT) Gen. Hsi Wen Ilua, dowódca wojsk 
chińskich w Czing Feng przeszedł na stronę 
niepodległego pafistwa mandżurskiego.

Czasy parlamentarnej demokracji minęły.
Berlin  1 marca. '■

(PAT) Dziś wieczorem w urzędzie spraw 
zagraniczuych odbyła się konferencja, na któ­
rej szef biura prasowego rządu 'Rzeszy Dr Funk 
przedstawi! zebranym dziennikarzom zagra­
nicznym przebieg' ostatnich wypadków. Stre­
ściwszy postanowienia dekretu prezydenta Rze­
szy Dr Funk zwrócił się z apelem do.prasy za-: 
granicznej, aby w informacjach swych unikała 
źródeł niepewnych. Rząd obecny — oświad­
czył Funk — nie jest gabinetem przejściowym. 
Trzelia się pogodzić, -z myślą, że potrwa on dłu­
go, W Niemczech rozpoczęła się nowa era. Cza­
sy parlamentarnej demokracji minęły bezpo­
wrotnie. Nie można lekceważyć niebezpieczeń­
stwa bolszewickiego..Dlatego rząd' obecny zde­
cydowany jest walkę z komunizmem prowa­
dzić tak dł-ugo, dopóki nie będzie usunięte nie­
bezpieczeństwo bolszewickie. Za jjóI roku cały 
świat zobaczy. czego Adolf -Hitler dokonał 
w tym względzie w interesie Niemiec i świata.

Na zapytanie jednego z dziennikarzy, czy 
aresztowania pacyfistów niemieckich pozostają 
w związku Z zamachem na gmach Reichstagu 
Dr Funk odpowiedział, że chodzi tu  głównie 
o fakt popierania przez nich ruchu komuni­
stycznego. Tego rodzaju akcja popierająca bę­
dzie z całą bezwzględnością i brutalnie przez 
obecny rząd zwalczana.

Zniesienie 7 artykułów konstytucji.
Berlin 1 marca.

(Tel. wl.) Ogłoszony został dekret z datą 
28 lutego w sprawie „ochrony przed zagraża­
jącym całości państwa komunistycznym ak­
tom gwałtu", wchodzący w życie z dniem ogło­
szenia. Dekret, składający się z 6 paragrafów 
tnosi 7 artykułów konstytucji Rzeszy, gwaran­
tujących obywatelom wolność osobistą, wol­
ność słowa, prasy, zebrań i stowarzyszeń, 
gw arantu jących  tajemnicę pocztewą, telegra- 
iiczną i telefoniczną, zezwalając równocześnie 
na rewizje i konfiskaty, oraz wprowadzając 
ograniczania praw własności. Dekret wpro­
wadza zaostrzone kary na różnego rodzaju  
występki i przewiduje karę śmierci za zbro­
dnie zdrady stanu, zatrucia, podpalania, za 
wykroczenia przeciw ustawie o materjalacli 
wybuchowych, powodowanie w ylew u i  uszko­
dzenie torów kolejowych. Dalej dekret prze­
widuje wysokie kary za planowanie zama­
chów na życie członków rządu i różne akty 
gwałtu.

Walki polityczne w Niemczech.

Berlin 1 marca.
(PAT) Pomiędzy reichśbanńerowcami i ko-1 

munistami z jednej strony a narodowymi só-1 
cjalistami z drugiej przyszło we wtorek-popo­
łudniu do ostrego starcia w Wormacji. Szereg 
osób odniosło rany.

W alka z komunistami.
Berlin 1 marca.

(PAT) W dniu dzisiejszym policja zamknęła 
wszystkie lokale, będące punktami zborńemi 
członków partji komunistycznej,
Na domu Liebknechta — gedło hitlerowskie.

Berlin 1 marca.
(PAT) Narodowo-socjalistyczny ..Angriff" 

donosi, że na gmachu domu Liebknechta, w 
którym mieści się centrala partji komunistycz­
nej, wywieszono swastykę Hitlera. Równocze­
śnie odbył.się przemarsz oddziałów szturmo­
wych prz.ed tym budynkiem. Ód zebranych wy­
głosił przemówienie okolicznościowe przywód­
ca szturm ówek.

Bawar ja będzie się bronić.
Monachium 1 marca.

(PAT) Na zebraniu przedwyihorczem bawar­
skiej partji ludowej w Bambergu, wygłosił 
premjer Held bardzo charakterystyczne prze­
mówienie, które jest zdaniem prasy bawar­
skiej równocześnie odpowiedzią na pogróżki 
ministra Frioka w sprawie komisarza rządo­
wego dla Bawarji: Premjer Held oświadczył 
m. in„ żo katolicy niemieccy nie są skłonni 
poddać się ponownie procedurze, stosowanej 
wobec nich^okolo 1870 r. Obecnie są  oni dosyć 
silni, aby odeprzeć każdy zamach n a  swoje 
prawa i  oprzeć się nawet gwałtowi. Held wy­
razi! nadzieje, że minister Frick nie urzeczy­
wistni swej pogróżki , o komisarzu rządowym 
dla Bawarji. Jeżeliby to jednak miało nastą­
pić, to Bawarja będzie się umiała bronić.

Liga praw człowieka i  hitleryzm.
Paryż 1 marca.

(Tel. wł.) Sekcja francuska Ligi Praw czło­
wieka ogłasza dziś odezwę, w której wszyst­
kich demokratów całego świata nawołuje do 
zjednoczenia się celem wpływania na rządy 
państw demokratycznych, aby podjęły akcję 
zmierzającą do odwrócenia katastrofy faszy­
zmu, jaka wisi nail Eurcpą. Sytuacja w Niem­
czech jest groźnem estnzeżemem i staje się z 
godziny n a  godzinę poważniejszą. JDdrwala 
się tam do władzy banda Hitlera, popierana 
przez ciężki przemysł niemiecki, wielkich- wła­
ścicieli ziemskich i reprezentantów dawnej 
armji cesarskiej, k tóra upraavia najstraszniej­
szy terer i przygotowuje nową pożogę wo­
jenną. Prasa demokratyczna została zniszczo­
na. Nie cszczędzono nawet zasłużonych mę­
żów stanu jakimi s ą  Bruening i Stoegerwald. 
Z policji zrobiono narzędzie pomagające hitle­
rowcem w szerzeniu tereru i mordu. Opano­
wano nawet sądy, które uwalniają, wszystkich 
przestępców, o ile nie są marksistami. -Bezpra­
wie teror i merd — to obraz dzisiejszych Nie­
miec".

Prasa angielska przeciwko Hitlerowi.

Reichstagu razem z van der Luebbem, lecz 
również z kilku innymi sprawcami podpalenia. 
Korytarzem podziemnym do miejsca, instalacji 
ogrzewania centralnego, łączącym gmach par- 
Ic.mentu z domem prezydenta Reichstagu 
mieli oni uciec z Reichstagu.

Kilka tysięcy aresztowanych.
Berlin 1 -marca.

(Tel. wl.) Rewizje i aresztowania wśród 
działaczy komunistycznych i socjal-no-demo- 
kratycznych im ają  w całych .Prusiech w dal­
szym- ciągu. Konfiskowane są w olbrzymiej 
■ lose: ulstk:. afisze i wogóle wszelki materjuł 
propagandy wyborczej. Aresztowania docho­
dzą już w -Prusiech do wielu tysięcy osób. 
Niema miasta, w któremby nie dokonano kil­
kudziesięciu aresztowań. W samym Berlinie 
dokonano w ciągu ubiegłej -nocy przeszło 200 
nowych aresztowań. Nazwiska aresztowanych 
nie są ogłaszane.

Trzęsienie ziemi w Stiemezech.
Berlin 1 marca.

(Tel. wł.) -W Sztutgarcie i innych miastach 
wirtemberskich odczuto d.-ziś po godz. 3 nad 
ranem nowe silniejszo wstrząsy irienii, które 
jednakże nie wyrządziły żadnych szkód. Lud­
ność zbudzona ze snu poczęła okazj’wac za­
niepokojenie i opuszczać mieszkania..

Strajk kniejowy w Austrji.
Wiedeń 1 marca.

'PAT Z powodu strajku kolejowego, zapo­
wiedzianego na dzisiaj przed południem rada 
ministrów zebrała się wczoraj na nadzwyczaj­
ne posiedzenie, na -któreni stwierdzono, że 
udział w strajku sprzeciwia się obowiązują­
cym przepisom służbowym, tudzież rozporzą­
dzeniu cesarskiemu z lipca 1911 r. i m a być ka­
rany aresztem, a nawet wydaleniem ze służby. 
W razie potrzeby ministerstwo zrobi użytek

tych postanowień.
Wyjaśnienie urzędowe.

Wiedeń 1 marca.
(PAT) Według wiadomości podanych przez 

generalną dyrekcję kolei związkowych- zapo­
wiedziany strajk kolejowy pnzoprowadzony 
-o s ta i  tylko częściowo. W Salzburgu, Villacii 
i Amstadten aresztowani zostali .przywódcy 
ruchu -strajkowego. O godz. 11 rano wznowio­
ny został ruch kolejowy, całkowicie na 
wszystkiih li-njach. Przeciwko strajkującym 
wdrożono będą kroki sądowe na. zasadzie obo­
wiązujących 'rozporządzeń. W czasie dwugo­
dzinnego strajku .protestacyjnego nie doszło 
nigdzie do wypadków sabotażu.

Wybory przed płonącym parlamentem.
. Osiatniem posunięciem w tej wojnie we­

wnętrznej niemieckiej, jaką wypowiedział rząd 
Hitlera - Papena stronnictwom marksistycz- 
aiym jest dekret o  stanie wyjątkowym. Nie 
trzeba było długo go redagować. Wystarczyło 
odpisać najważniejsze postanowienia dekretu, 
jaki w jesieni ubiegłego roku wyda! rząd v. Pa­
pena, walcząc z terorem 'bojówek hitlerow­
skich. Tak samo, jak i wtedy, zawieszono sze­
reg praw objwatelskich zagwarantowanych 

konstytucją. Tak samo, jak i wtedy — zagro­
żono karą śmierci za szereg zbrodni przeciw 
bezpieczeństwu. Tak samo, jak i wtedy rozsze­
rzono znacznie uprawnienia władz administra­
cyjnych. ograniczono przysługującą normalnie 
obywatelom ochronę sądową. Wielo jest tak 
samo, jak wtedy, ale są jednak pewne zasad­
niczo różnice.

1. Zarządzenie rządu v. Papena było skiero­
wano przedewszysfkiem .dla zapewnienia spo-l 
koj-u publicznego i było zwrócono zarówno 
przeciw hitlerowcom, jak i komunistom. Gwa­
rantowano nie-m spokojnemu obywatelowi, że 
nie będą mu grozili ani ekstremiści z prawej, 
ani ekstremiści -z lewej strony. Zarządzenie 
rządu Hitlera v. Papena skierowane jest wy­
raźnie przeciw jednej stronie, przeciw marksi­
sty cznej lewicy.

2. Zarządzenie Hitlera - Papena jest dalszym 
aktem w pewnej polityce, która rysuje się co­
raz wyraźniej. Początkiem jej były rugi urzę­
dnicze w administracji. Zaczął je wprawdzie 
już v. Papen, ale skierowywał je przeciw so­
cjalistom i to nie wszystkim, lecz jedynie ak­
tywnie w polityce partji zaangażowanym. — 
W  okresie rządów Hitlera przybrały te rugi

rozmiary o ariele szersze; dotknięci menu zo­
stali socjaliści, demokraci, centrowcy, następ­
cami ich zostawali przedewszystkiem hitlerow­
cy. Kierownictwo administracji i policji pru­
skiej zostało przez m inistra Goeringa, bojowi- 
go hitlerowca, obsadzone przez ludzi politycz­
nie m u oddanych.

Następnym krokiem byl słynny już okólnik 
Goeringa do policji. Wprowadzono w nim roz­
różnienie obywateli na dwie klasy. Pierwsza — 
to członkowie bojówek hitlerowskich i Stahl­
helmu. Są oni z istoty rzeczy — wedle. Goe­
ringa — pomocnikami policji w utrzymaniu 
pc-rządku i spokoju i dlatego należy dążyć dc 
życzliwych stosunków policji z nimi. Druga 
grupa :— to  członkowie organizacyj i bojówek 
socjalistycznych i komunistycznych. Co do 
tych przypuszczać można i należy zgóry, że bę­
dą dążyli do zakłócenia porządku i zgodni, 
z toni do nich się ustosunkować.

3. Jakby dla uzasadnienia t.ego okólnika zre­
widowano gruntownie centralę komunistyczną 
„dom Karola Liebknechta". Znaleziono w nim 
— głosi! komunikat policyjny — wielkie skła­
dy broni i amunicji, tajne magazyny w pod­
ziemiach, tajne i podziemne wyjścia z domu 
na odlegle ulice, fałszowane rozkazy policji,'bo­
jówek hitlerowskich, Stahlhelmu, wskazując, 
na szerokie plany wywrotowej i  prowokacyjne; 
akcji komunistycznej. I oto — w tym punkcie 
rozwoju sytuacji — plonie gmach Reichstagu. 
Pienie podpalony, a zatrzymany jeden z podpa 
laczy okazuje się członkiem, czy też byłym 
członkiem komunistycznych organizacyj ho­
lenderskich.

'Pożar Reichstagu leży tak bardzo na linjacli

Akcja antyiewicowa.
Berlin 1 mai'Ca.

(PAT) Z całej prowincji nadchodzą wiado­
mości o przeprowadzonej akcji policyjnej prze­
ciwko organizacjom partyjnym i prasie komu­
nistycznej i  socjal-demokratycznej.

P© pożarze
Podejrzenia i poszlaki.

Berlin 1 marca.
(PAT) Urzędonca pruska agencja prasowa do­

nosi, że dotychczasowe oficjalne dochodzenia 
w sprawie podpalenia gmachu Reichstagu wy­
kazały, że do nagromadzenia m aterjalu łatwo­
palnego potrzeba było conajmniej 7 ludzi a do 
. odłożenia ognia jednocześnie w -wielu miej­
scach conajmniej 10. Sprawcy musieli być bar- 
izo dobrze obznajcmicni z rozkładem olbrzy­
miego budynku, co możliwe jest tylko po dlugo- 
. i wałem swobodnem poruszaniu się w gmachu. 
Najcięższe poszlaki co do udziału w podpale
iu istnieją przeciwko posłom partji komuni- 

. tycznej, którzy ostatnio niezwykle często 
iltierali się w Reichstagu pod różnemi pozora­
mi. Na tę znajomość rozkładu budynku i sluż- 
t y wartowniczej wskazuje również fakt scliwy- 
;ania na gorącym uczynku tylko komunisty- 
ilolendra, który wskutek nieznajomości rozkta- 
tu gmachu nie zdołał zbiec. Aresztowany 
■prawca brał udział w obradach komunistycz­
nej komisji wykonawczej i przeforsował swój 
udział w zamachu. Dochodzenia wykazały po­
rałem, że trzej świadkowie naoczni na kilkr 
-.odzin przed pożarem widzieli van der Lueh- 
begó w towarzystwie posłów Torglera i Koeli- 
nena >w kuluarach parlamentu. Opuścili oni 
budynek po zamknięciu wejścia d la posłów 
jkoto godz. 10 inną drogą. Wobec tego, że 
w tym czasie nastąpiło podpalenie istnieją po­
ważne poszlaki przeciwko nim, że brali udział 
w zamachu. Zaprzecza się wreszcie temu, że 
iioseł komunistyczny Tcrgler oddał się dobro 
•dnie w ręce policji. Stwierdzono natomiast, 

że prosi! on o ix>zostawienie go na wolnej sto­
pie. gdy ucieczka okazała się niemożliwa. 
Prośby tej nie uwzględniono i nastąpiło aresz­
towanie.

Londyn 1 marca.
iPAT) Cala prasa angielska potępia akcję, 

podjętą przez Hitlera i jego zwolenników. Na­
wet „Times", tak. ostrożny zazwyczaj gdy cho­
dzi o krytykę wewnętrznych spraw w innych 
krajach, wypowiada się tym razem w niezwy­
kle ostrych słowach.

Reichstagu.
Socjaliści tłumaczą się pokornie.

Berlin 1 marca.
(PAT) Według doniesień dzienników przy­

wódca partji socjal-demokratycznej We'.< 
zwrócił się do wicekanclerza Papena z pismem, 
w k lireni stwierdza, że cala dotychczasowa 
działalność partji' soęjai-deiiicćciatycznej wy­
kazała, że niema ona ńic wspólnego ze sprawą 
zamachu na gmach Reichstagu, że zawsze po-' 
tępiała akcję teroru i członkowie jej odzna­
czali się zawsze wzorową dyscypliną. Rzut oka 
la prasę komunistyczną, przepełnioną do o- 
itatnich dni najostrzejszemi atakami dowodzi 
najlepiej, że nie istnieje front jedności pomię­
dzy socjaldemokratami a komunistami. Autor 
i stu zaprzecza dalej, jakoby redakcja „Vor- 
wiirtsu" zamówiła doniesienia o wznieceniu 
pożaru z inicjatywy ministra Goeringa. Zakaz 
dzienników socjal-demokratycznych ulotek i 
plakatów partja uważa za bezprawny.

Komuniści sprawcami pożaru?
Barlin 1 marca.

(PAT) We wtorek ]x>południu urządzono w 
gmachu Reichstagu wjzję lokalną, przy której 
obecny byl ujęty sprawca, zamachu Holender 
van tier Luehhen. Chodziło o ustalenie sposobu 
podłożenia ognia w poszczególnych miejscach 
i nagromadzenia niezbędnego do podpalenia 
materjalu łatwopalnego. Ogłoszony komunikat 
stwierdza, że niemożliwem było, aby sam Łueb- 
be dokonał swego czynu w tak krótkim czasie, 
jakim rozporządzał. Według doniesień prasy 
odbyło się również skonfrontowanie Luebba 

przywódcą frakcji komunistycznej Torgle- 
.•em. O wynik,u konfrontacji brak wiadomości. 
Komunikat biura Conti stwierdza równocze­
śnie, że znaleziono -dostateczne dowody, że 
Torgler nietyiko przebywał kilka godzin w

Zwycięstwo Oaiadiera.
Paryż 1 marca.

(Tel. wł.) Po porozumieniu się Izby -z sena­
tem w sprawie ipodatku kryzysowego, ustawa 
finansowa rządu Daladiera przyjęta została 
ostatecznie przez obie Izby. Po lÓ-tygodnio- 
" ej walce -rząd Daladiera odniósł zwycięstwo 
w Izbie w s to s u n k u  334 głosów przeciw 250, 
w senacie zaś w stosunku 182 głosów . prze­
ciw 139.

Dymisja Sertheiota.
Paryż 1 marca.

. (Tel. wl.! Długoletni generalny sekretarz 
francuskiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych Philippe Borthe-lot podał -się do dymisji, 
wycofując się po 30-letniej działalności ze 
służby dyplomu tycznej. Miejsce jego na Quai 
d'Orsay -zajmuje dotychczasowy dyrektor wy­
działu ekonomiezno-ęiolityczinego francuskie­
go ministerstwa spraw-' zagranicznych Leger, 
długoletni szef gabinetu Briauda.

Sensacyjne aresztowanie.
Lcndyn 1 marca.

(PAT) Wielkie wrażenie w City wywołało 
iresztowanie wybitnego finansisty Macharma- 
:a, który odgrywał kierowniczą rolę w przeszło 

20 towarzystwach przemysłowych o kapitale 
sięgającym 14,000.000 f. szt. Do -towarzystw tych 
należały fabryki sztucznego jedwabiu, przed- 
-ięhiorstwa tkackie, kopalnie złota, fabryki 
przetworów gumowych, kopalnie nafty i t. p. 
Macharmnn znajduje się pod -zarzutem oszu­
kańczych operacyj.

k t o * ?  StllsB stk am ii o caiiiżjBS p t i i l ta s
Nowy Jork 1 marca.

(Tel. wl.) Dawny urzędnik kontrolny komisji 
skarbowej senatu amerykańskiego David oi- 
-ion wdrożył przeciw obecnemu ambasadorowi 
anierykańskiemu w Londynie Mellonowi, któ- 
y byl dawniej ministrem skarbu oraz przeciw 
lwom dawnym urzędnikom ministerstwa skar­
bu skargę, zarzucającą im nadużycia podatko­
we i żądającą zwrotu powstałej stąd' dla skai - 
nu państwa straty w wysokości 400 miljonów 
dolarów. Olson twierdzi, że oskażeni w latach 
1910-1920 dopuszczali się nadużyć podatko­
wych na korzyść amerykańskich -towarzystw 
okrętowych, przez co skarb państwa poniósł 
szkodę w wymienionej wysokości.

Dalsze moratorja w St. Zjedn.
Londyn 1 marca.

(PAT) -Według wiadomości z Nowego Jorki 
gubernatorzy stanów Kentucky i Tennesee o  
głcsili moratorja, obejmujące wszystkie -banki 
w tych stanach, -przyczem zaznaczono, że ino- 
ratorja te będą trwały przez dłuższy czas. '
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O spis ludności
na czeskim Śląsku.

W najliczniejs^eni skupieniu ludności pol­
skiej na obszarze republiki czechosłowackiej 
objawia się od niejakiego czasu silne napięcie 
umysłów. Polacy za Olzę, w tej części Śląska 
Cieszyńskiego, która w 1020 r. przyznana była 
Czechosłowacji, zaniepokojeni są wiadomo­
ściami: o rzekóiuyiii naródowościówyin wyni­
ku na ich ziemi spisu ludności z dn. 1 grudnia 
1930 r. Wiadomości ;.e ukazały się narazie 
w czeskiej prasie miejscowej. Już w dyskusji 
budżetowej w  parlamencie w Pradze poseł 
polski, p. .Chobot, poruszy! tę sprawę z właści­
wym sobie spokojem, ale też stanowczo sta­
jąc w obrdnie zagrożonych praw mniejszości 
w państwie, które właśnie w tych Polakach ce­
nić sobie powinno najlojalniejszycli swoich o- 
bywateli ź języka i kultury różniących się od 
narodu państwowego. Nieco silniejszemi; ak­
centam i lecz również powściągliwie i nie nar 
śiadując wzorów: demagógji nacjonalistycznej, 
odezwała się i dalej -śię odzywa polska prasa 
miejscowa. Poczytność i rozkwit tej prasy od 
•pól wieku prawie jest jednym z naocznych do­
wodów niespożytej polskości tej krainy. Bo pa­
miętać należy, że właśhie ze Śląska Cieszyń­
skiego wyszło owo odrodzenie świadomości na­
rodowej wśród ludu polskiego na całym Ślą­
sku, odrodzenie, które naprzekór strażnikom 
kordonów nie zatrzymało się u ongiś czarno- 
żóltych slupów granicznych.

Po obu stronach ty cli slupów, po stronie c. k. 
ausirjackiej zarówno jak po królewsko-pru- 
skiej, wszystko czyniono, by zdławić ten ruch 
odrodzeńczy. Korzystano też naturalnie ze spi­
sów ludności. Źyją jeszcze Polacy w Cieszyń- 
skiem, co pamiętają, jak przed trzydziestu i 
dwudziestu laty, przy ostatnich austrjackich 
spisach ludności; narzucić im próbowano ja­
kąś narodowość „śląską" czy „ślązącką", a jak 
jednak ostatni spis z 1910 r. w calem Cieszyń- 
skiam wykazał 54,9% ludności polskiej, a 
w powiecie (politycznym) frysztackim 04%. 
Przyrost roczny ludności w księstwie wynosił 
w ostatniem dziesięcioleciu przed tamtym spi­
sem 18 na tysiąc? tyleż co w Opolskiem, a był 
poza Kongresówką najwyższy na ziemiach 
polskich etnograficznie. Że główna część tego 
przyrostu przypadała na ludność polską, tego 
dowodem taki powiat frysztacki, gdzie przy­
rost wynosił aż 31 na tysiąc. Toteż ze sluśznem 
zdziwieniem przyjęto rzekome wyniki pierw­
szego czechosłowackiego spisu ludności z 1921 
toku, kiedyto np. W’ powiecie -hogumińskim 
(sądowym) ludność polska z 45,4% spaść mia­
ła  do 12,51% we frysztackim (sądowym) z (17% 
do 40%, w jabłonkowskim z 94,10% do 71%. 
Ubytki rzekome ówczesne są  atoli jeszcze 
skromne w porównaniu ze stratami, jaifcie cy­
fry spisu z 1930 r., o ile potwierdziłyby się wia­
domości prasy czeskiej — wykazać chcądla ży­
wiołu polskiego. W logumińskim jakoby do­
liczono się Polaków, już tylko 9,8%, we fry- 
•sztackiin 34,5%, w jabłonkowskim 64%. To są 
w przeciągu lat dwudziestu zmiany w narodo­
wościowym składzie ludności, jakich nigdy i 
nigdzie nie uzna za możliwe żaden staiystyk- 
demograf, jeśli równocześnie nie będzie miał 
przed sobą dowodów, że na danym obszarze 
dokonała • śię m asow a emigracja jednego skład­
nika ludności, albo objawiło się jego nagle wy­
mieranie. Dzięki Bogu ó niczem pódobnem ze 
Śląska czeskó-cieszyńskiego nie słyszeliśmy. 
Prżećiwnie, dane statystyczne z Pragi zawsze 
wykazywały, że przyrost naturalny jest conaj- 
mniej trzykrotnie większy .u Polaków' aniżeli 
u Czechów. Jednak w Jabłonkowskim te nie­
oficjalne cyfry, które tak poruszyły Polaków' 
za Olzą,, wykazują przyrósł w liczbie'Czechów 
w , ciągu lat dziesięciu o  przeszło 5000% — ze 
153 w' 1921 r. n a  9.436 w- 1930 r. W całym kra­
ju  .eźesko-cieszyńsk im liczba Polaków ze 
123.224 w' 1910 r. w ..ostatniem dwudziestole­
ciu m iała się zmniejszyć do 76.429, liczba Cze­
chów m iała się podnieść ,z 32.810 do" 120.639.

iNię kwestionując wcale' tej ostatniej cyfry i  
wogóló iue'wdając się W  ocenę w artości nau­
kowej spisu, o którego .wynikach rozeszły się 
takie wiadomości ,musimy jednak pytać, jaką 
wartość w praktyczmem życiu mieć one mogą, 
gdyby istotnie nastąpiło ich urzędowe jk>-

,twierdzenie. Polacy na Śląsku prze trwali kil­
ka wieków wysiłków germanizaryjiiycłi. prze­
trwali spisy ludności austrjąęSie i pruskie. 
'Polacy za Olzą po okresie początkowych tarć 
współżyją i współpracują zgodnie ze swoimi 
czeskimi współobywatelami, dają państwu,'-Ćó 
się państwu należy, beż zastrzeżeń, nawet bez 
zastrzeżeń ukrywanych. jak tó czynią inni. O 
swoje pi'awa. dbają otwarcie; a -wybory do .par­
lamentu w Pradze ; wybory gminne żapewliia- 
ją im dla dochodzenia tych praw podstawę, 
której nie Zachwieją cyfry ha formularzach 
spisowych. Prawa te mogłyby być tylko po­
dane w wątpliwość, gdyby rząd w Pradze, u- 
rzędowo uznawszy poprawność sp'su, chcial 
strychulcem takich cyfr przeciągnąć po admi­
nistracji. sądownictwie, szkolnictwie ftp. w po­
wiatach tą „statystyką" nawiedzonych. Nie 
chcemy ani na chwilę wierzyć, aby rząd pra­
ski mógł żywić takie zamiary i to' właśnie 
w dobie takiej, jaką jest obecna, kiedy nie brak 
■najróżnorodniejszych tarć W  skali na jszerszej, 
kiedy nie może być roztropnem.ich zaognianie 
delszemi tarc iam i. lofcalnemi. Rozumiemy za­
niepokojenie polskiej ludności Śląska czesko- 
cieszyńskiego i z zadowoleniem -stwierdzamy, 
że. ludność ta, świadoma swych praw i swej 
siły żywotnej, wobec -wieści o  ..wynikach" spi­
su zajęła podstawę zgodną z jej przeszłością, 
kiedy -to swych praw zawsze broniła w' grani­
cach prawa. Tuszymy — nie, wiemy napew- 
no, że nie będzie inaczej, nawet gdyby wbrew 
przewidywaniom i wbrew wszelkiej racji sta­
nu ostać się miały cyfry tego spisu. Razem 
z Polakami z,a Olzą spodziewamy się, że tak 
nie będzie. Bo nie wyd-aje się nam możliwem, 
aby Czechosłowacja chciala mieć w swoich 
granicach nie „spisanych11 76.000, ale bodaj 
czy nie dwa razy tyle Polaków, którzyby się 
tam czuli... nie u siebie w  domu .

H. Goryński.

3E t e a t r ó w .
Teatr Polski. „A zef". sztuka. w! ,4-ch 

aktach (11 obrazów) A. T o ł s t o j a  i 
P. -$ z c z e g o l  ew  a. Przekład' J. B ro  d z- 
k ie g o .  Reżyser-ja i układ sceniczny A. 
Z el w e r o w  ic  z a;

Nie jest’ to właściwie sztuka, tylko nowy i 
’modny od pewnego czasu na deskach tea­
trów warszawskich t. zw. reportaż sceniczny. 
Autorów znamy już z osławionego „Raspu­
tina11 w niemniej osławionym, bo historycz­
nym, jeżeli o  skandal chodzi, a nieistniejącym 
już szczęśliwie pseudó-teatrze z ul. Karowej.

Autorzy, których celem i zadaniem jest preJ 
parowanie historji do potraób popagandy boi; 
szewidkiej, nie skąpią i w tej sztuce scen po­
twornie brutalnych. Lecz ustawienie „Raspu­
tina" z, „Ażefem11 wykazuje w sposób niesły­
chanie dobitny, co znaczy reżyserja. i có ak­
torzy. O ile „Rasputin" był wyrafinowanem pa­
stwieniem się nad każdym widzeiii, który ob­
darzony jest choć odrobinką smaku i zmysłu 
estetycznego, o tyle „Ażefa" siućlia ś ię  z za­
interesowaniem i nie bez momentów wzrusze­
nia, które pochodzi może ze wspomnień. Bo 
któż w Warszawie, w całej Kongresówce z. ra­
dością nie dowiedział się' o udalym zamachu 
nś Plewego, któż nić współczuł 'zamachowcom, 
kto' nie intefeśowal się rewelacjami Biircewa. 
Wyrywano sobie z rąk na cieniutkiej bibułce 
drukowane i przelńycane dó k ra ju  z zagrani­
cy „niecenzuralne" szczćgóły tej sensacyjnej 
afery.

iW Teatrze Polskim nie usunięto wszystkich 
scen przykrjich. 1 tu jest n. p. scena plucia 

i w twarz, ale całość złagodżónó i stonowano, 
wydobyto z utworu wszystkie momenty o na­
pięciu d-ramatyczńem, nadano całości ton i 
barwy możliwie kulturaine — słowem urato­
wano rzecz, odbierając jej -charakter czysto 
propagandowy, -clióć naiwność ailtorów aż bi- 
je w oczy. Te schadzki rewolucjonistów pod1 
czułem okiem „stójkowego" ten' zamacho­
wiec; który z olbrzymią bombą'wzniesioną nad 
głową biegnie przeż całą scenę, a nikt go 
z „ochrany11 m inistra nie łapie — tó dobre'tyl­
ko dla publiczności po tamtej stronic naszej 
granicy wschodniej:

Jeżeli jednak.na to  przedstawienie pójść w ar­
to, to nietyle' dla samej sztuki, ile raczej, by

zobaczyć nadzwyczaj pomysłową inscenizację 
i. świetną reżyserję Aleksandra Zelwerowicza.

Zwolennik nowych prądów, p. Zelwerowicz 
ną .scenie teatralnej z prawdziwą rriaęstcją 
wyzyskuje doświadczenia wielkich ińscęniża- 
tó-rów kinowych. Afisz powiada, że przedsta­
wienie składa s ię .z  11 obrazów, w rzeczywi­
stości jest ich znacznie więcej, przeważnie bo­
wiem, dzięki odpowiedniej mechanice oświe­
tlania sceny, każdy obraz to właściwie dwa 
różne. Mamy iście kinematogrofjczńe „skró­
ty". ..przypomnienia", „przeplatania" .scen? 
Ożywia to akcję, ułatwia orientowanie, się, 
stwarza ciągłość, a jednocześnie skraca przed­
stawienie. 11-cie obrazów — -to pachnie, pół­
nocą, albo jeszcze gorzej. Tymczaśem -cale wi­
dowisko jn-zelewa się przez scenę w czasie nor­
malnym, i kończy się "o 11-ej!

Reżyserja -trudna—  gra kilkadziesiąt , bodaj 
■osób, cały tłum! Wiele scen zbiorowych. Zel­
werowicz doskonale ten tłum opanował, a 
szczytem bodaj reżyserji- jest sąd partyjny 
w 11 obrazie, któremu reżyser pi'zy maximum 
realizmu nie odebrał ani trochę naśtrojowości.

Kreacja roli tytułowej równie świetna jak 
reżyserja. P. Zelwerowicz odrzucił całkowicie 
swą ulubioną mańjerę groteskową, byl brutal­
nym, chciwym życia i użycia, nieprzebierają- 
cyni w środkach czlowiekiem-zwierzęciem, pa- 
.nującym przywódcą i odrazę -budzącym tchó­
rzem. Niepodobna wyliczać wszystkich arty­
stów, a  wszyscy na wzmiankę -zasługują^ Wy­
mienić przecież należy panią Korecką (dosko­
nała Dora), p. Fri-tschego, który stworzył zna­
komicie epizodyczną postać ministra Plewę- 
go, p. Woskowskiego (Burcew), T. Chmielew­
skiego, Kondrata i Kempę.

Dekoracje p. Daszewskiego b. pomysłowe i 
świetnie dopasowane do akcji.

Lvdornil/ Leweństam.

Sprostowanie. W poprzedniej recenzji („Dzień 
.Polski" Nr 47) czytać proszę w ustępie czwar­
tym wiersz. 3-ci z a m ą c a  zamiast „zamę­
cza" .i w -wiersżii 9-tym p o c h w y c o n e m u  
zamiast „pódchwyoojiemu".......

KRONIKA.
Warszawa 2 marca.

— Kalendarz na czwartek: św. Heleny. Wschód 
ślonća 6.07, zachód 17.O7; wschód księżyca 7.48, 
■zachód 24.00.

O G ÓLNA.
— Data uroczystości konsekracji księdza Józefa 

Gawliny, biskupa polowego Wojsk Polskich, zostau 
lin ustalona na dzień 19 m arca br. w -Królewskiej 
lluc-ie'w ikościełe; parafj&łnym św. Uarbary, W tej 
doniosłej uroczystości na  -polecenie, p. Marszałka. 
Polski, m inistra spraw wojskowych, weźmie po­
ważny udz.ial reprezentdcjii wojskowa.

— Bratnia pomoc uczestników walk o niepodle­
głość. W mieszkaniu <p.- marszałka senatu; pod 

^przewodnictwem gen. Sosnkowskiegq odbyło się 
.orga(r.l:zacyj-ne -zebranie stowjarzy-szeniai ..Bratniej 
.pomocy uczestników walk o niepcdlęglość', na któ- 
ur-ni ukonstjluował się zarząd w następującym 
.składzie: Antoni Ąnuśz, . skarbnik, Błońska-Lis, 
,inż. Ignacy Boerne-r przęwotLpiczący. Stanisław 
,Gar. .lanuszoxya (tpsiorow’ska,. Roman Górecki' Jan 
.KoMifaj - Śrzednięki, Dr fakób Krzemieński wi- 
cepi-zewcdni-czący. Januszowa Małeszewska - Ja- 
-grjTii, Stanisław Qkonjewski, Edwardowa ,Bydz- 
.Śmigłowa, Edward; R>dz-Śniig!y, Władysławowa 
Raćzkiipwjczowa; Kasi mierz Sęsnkrnysk-j, Helena 
Su-jkow'ska. Juljusz. Ulrycłi, (Melchior: Wańkowicz 
(sekretarz generalny). Biuro.(Słowa-rz-yszeniąi njieści 
się AVarszawie. -pj. .Napoleona 10, -tel. 280.80.

— Ciągnienie dolarówki. W dniu, wczonajszjin 
odbyło się ciągnienie, 4 proc: premjowej, pożyczki j 
dolarowej. Wygrane pedły n a  pastęi>iijące nume­
ry:, 40.000 dok na Nr: 1.329; 8.000 dpi. — Nr: 980.330; 
'3.000 doi. — Ńr: 661.100, 925.751, 105.598; 1.000 doi. — 
Nr: 124 Kł7, 466.167. 1,401.653, 4.31.035. 940.913?

— Tajemnicze skrytki w pociągach międzynaro­
dowych. S|ra± graniczna po dłuższej obserwacji a- 
resztowała bandę przemytników, na czele.-której 
stał znany szmugier S. Kozlowski. Banda przewo­
ziła w walizkach,z.pódwójnehii dnami otoz w .spe­
cjalnych. skrytkach wagonów, międzjnarodowj-ch 
wielkie ilości tytoniu-, cygan-, jedw bk.koronek ft.p..

— 25-lecie Istnienia Związku Strzeleckiego. W ro- i 
ku  bieżącym przypada 25 rocznica istnienia Związ-'

;ku. S-trzełeckięgo. Uroczysloś<-i związane z tą.reez- 
. ;n !C!l ,rozpoczęły się 1 bni. na. terenie całej Polski- 

jproiMgahdawemi zawódami etrżeleckiemi.

M IE JS K A .
— Obchód papieski. Z okazji. 11 rocznicy korona­

cji Ojca świętego Bipsa. XI odbędzie się w Warsza­
wie w niedzielę. 5 bin. o godz. 5 po poi, uroczysta, 
iikadenija papieekji. w saki Rady miejskiej. Akade- 
piję zagai i wlczyta treść błogosławieństwa apo­
stolskiego gen. Daniel Konarzewski. Prezes komi­
tetu fundacji :m. Piusa XI Dr. Kazimierz Marjan 
Mcra-wski wygłosi odczyt, na temat „Konsekracja 
Piusa XI jako .wypadkowa dziejów papieskich". 
.Następnie odbędzie się część koncertowa akademji.

— Walne zgromadzenie Koła oficerów rezerwy. 
W .poniedziałek odbyło się w lokalu okr. Związku 
oficerów rezerwy walne zgromadzenie członków 
Kola. Obraidoni przewodniczył por. rezerwy M. 
Grzybowski, Żebrani wy6lućha,iii?i’prżyjęli' do wia­
domości sprawozdanie z działalności zarządu Ko­
la. poczem dokonali wyboru, delegatów na zjazd 
okręgu warszawskiego? Z pośród dezyderatów u- 
chwatono jednomyślnie rezolucję protestującą1 
przeciw zakusom niemieckim n a  Pomorze.

— Licytacja domu akademickiego w Warszawie. 
.Zarządca przymusowy domu akademickiego przy 
pl. Narutowicza adw. Radłicki wystawi! gmach 
,t. zw. kolonji akademickiej na licytację. Licxlacja 
odbędzie się 10 maja. Prawdopodobnie gmach ko­
lonji akademickiej przejdzie na własność B, G. K. 
jolko głównego wierzyciela kolonji.

— Strajk pracowników miejskich. Prcklaniowa- 
•ny na dzień 1 marca strajk manifestacyjny pra­
cowników miejskich przeciwko rozciągnięciu usta­
wy o kasach, cliorych na pracowników miejskich 
.został odłożony do piątku .3 bni. Strajk roz.pocznie 
się od rana i będzie trwać przez cały dzień ogar­
niając wszystkie instjducjo miejskie z wyjątkiem 
tiYimwo-jów. Instytucje, użyteczności publicznej, jak 
szpitale, wodociągi, gazownia w dniu strajku fun­
kcjonować będą tak jak w dni świąteczne. Wszyst­
kie urzędy natomiast liędą.przez cały dzień zanr- 
knięte.

— Referat o funduszu drogowym. Dnia 3 bmi 
o 8. wieez. w lokalu Związku polskich hotelarzy 
(Mazowiecka 5) odbędzie się zebranie dyskusyjne, 
na którem dyń Jan Armioki wygłosi- referat, na fe- 
m at „Gospodarcze znaczenie funduszu drogowego".

— Recital Chopinowski Aleksandra Michałow­
skiego. W niedzielę 5 marcia w salli Tow. Higje- 
nicznego ufcażo -się na  estradzie mistrz fortepianu 
Aleksander Michałowski i uraczy nas bogatym 
programem, całkowicie poświęconym poecie -tonów 
Fryderykowi Chopinowi. W programie widnieją: 
ballady, nokturny, preludja. etiudy, niąaurki. 
walce ect. Bilety w księgaumi Gebethnera i Wolffa, 
Sienkiewicza 9.

— 150.000 fr. honorarjum. Prof, uniwersytetu pa­
ryskiego' Gaśion Jeże zwrócił się do magistratu, 
o 150.000 fr. honorarjum za obronę interesów mia­
sta  M a-rszawy w  sprawie zatargu z. francuskiem 
towaa-zystwe-m elektryczneni. Prof. Jeże bronił in- 
.teresów m agistratu wareżawskiego w r. 1930 w Pa- 
;ry żu i 1931 w Amsterdamie. Magistrat, uznał to żą­
danie za słuszne.

— Skazanie Jana Pawłowskiego. Starostwo 
grodzkie śródmiejskie skazało b. dyr. teatru a rty ­
stów p. Jana Pawłowskiego na 100 zł grzywny z za­
m ianą na 7 dni aresztu za wstrzymanie wynagro-, 
dzenia artyście togo teatru p. Rokosowąkiemu.

Z Z A K O P A N E G O .
— Zima w Zakopanem i w Tatrach, po dwudnio- 

wem ociepleniu, zda je się znów we wiórek wzmagać. 
Temperatura, opadła i sypie świeży śnieg. Naogół 
jednak nie nadeszły jeszcze lutowe mrozy. Tempe­
ratura  rzadko przekracza TO stop, poniżej zera. Gru­
bość warstwy śnieżnej przy Motskiem Oku wynosi 
ok. 125 cm. na Hali Gąsienicowej ok. 90 cm. na Po­
lanie Chochołowskiej 'Tatry Zachodnie) powyżej 
70 cm. Temperatura rano we wtorek zarówno w Za­
kopanem. jak w Tatrach dochodziła- zaledwie ok. 
minus 9 stopni Celsjusza. Jak widać zima?w tym 
.roku nie może dokuczyć. Śniegu w górach, jak i:a 
tę porę stanpwązo njeulele.

— Pan Prezydent Rzeczypospolitej polskiej .Igna­
cy. Mościcki ojcem chrzestnym sztandaru harcer­
skiego łtufća itń. Michaliny Mościckiej został w nie­
dzielę, 26 bm. w Kościeliskach na 'Podtatrzu. Pan 
Prezydent, jak wiadomo, pizebywa obecnie na wy­
poczynku w „Dworku" obok sańat, im. Marsz. Pił­
sudskiego (dawniej Dłuskich) należących do para- 
fji Kościeliska -poza Zakopanem. (Proboszcz tej jn- 
rafji, popularny w Zakopanem k s.kan . Jan Ilumpo- 
la, prezes Tow. (krzewienia harcerstwa polskiego 
zdołał pozyskać czasowego „sw;ego parafjamino", 
Głowę państwa polskiego ną ojca: chrzestnego ch.o- 
rągwi harcerskiej. Pan (Prezydent przybył ze sweiń 
otoczeniem na Mszę św ięią do kościoła w Koście­
liskach i powitany, zajął przygotowany fotel w pre- 
zbyterju-m. Wysłuchawszy nabożeństwa, kazania 
i podniosłej muzyki organów i skrzypiec Bronisła­
wą Gromadzkiego dokonał wbicia pierwszego gwoź­
dzia w (irzewce chorągwi harcerskiej. Po tej uro­
czystości byl pan -Prezydent wraź ze swem otocze­
niem jiodejmowany przez ks. k«n. Humpole śn :a- 
danient na plebanji. poczem udał się na zakopiań­
ski stadjon zimowy, na wyścig automchilowo-mo- 
'tocyk-lnwy.

— Niebezpieczeństwo lawin w Tatrach i-tn - '': 
ustawicznie, zwt. obeę-ńie w pobliżu nagich skal 
i grani. Zraha niebezjueczeństwo potęgują' mgły, 
które w ciągu dnia opadają, zalewając przełęcze, 
doliny i kotliny, przez co dają  wspaniale optycznie 
zjawisko morza mgieł w górach. ‘Ponad- morze bla- 
do-sinych, niebieskich mgieł wystrzelają granie 
i groźne turnie tatrzańskie.

ZE  L W O W A .
— Tajemniczy wybuch na dworcu. We Lwowie 

w inagazynie Banku cukrownictwa'na dworcu ko­
lejowym nastąpił wy-bucłig-StwIerdzono, żc spraw­
ca podłożył w magazynie puszkę z prochem i pod; 
palił font nieumiejętnie s po rządzo ny. Ustalona, ie 
kilka worków w magazynie było oblanych naftą, 
a  wybuch puszki z prochem miał wywołać jwpale- 
one się nafty i pożar. l’od zarzutem, usiłowane’fQ 
podpalenia aresztowano magazyniera .Grochove 
skiego. Bddhie k siąg • stwierdziło brak kiiłęii wago­
nów cukru i to było powodem, d la  którego Gro­
chowski usiłował podp-.ilić magazyn.

— Okradzenie hr. Dunin-Borkowskicj. We Lwo­
wie na  ul. Fredry z sań hr. Dunin-Bor-kowskiej 
z Mielnicy nieznany sprawca skrad ł torebkę z kwo­
tą 1269 zE

— Spalenie aktów. W Tyczynie kolo Rzeszowa do 
biura komornika, sądowego Józefa Bałusza włama­
li się nieznani sprawcy, którzy śk.radli część aktów 
i ksiąg egzekucyjnych" a  -następnie spalili- w  piecu 
piekarskim. Władze poszukują tych, którym zała­
tało  na, zniszczeniu aktów.

Z P O M O R Z A .
— Pod pozorem przeprowadzki. W Bydgoszczy 

przed dom przy ul. Królowej Jadwigi 6 zajechał 
wóz meblowy j kilku ludzi poczęło wynosić meble, 
z mieszkania urzędnika Klyszyńakicgo. Platforma . 
z meblami odjechała w niewiadomym kierujrką. 
Gdy Klyszyński przyszedł do domu zastał tylko pu­
ste śoąny,

— Sprawy Instytutu morskiego. Odbyło się w 
Gdyni posiedzenie zarządu morskiego ln s tjlu tu  
rybackiego, -pod pi-zewoflrjictweni -prof. Siedleckie­
go. Na posiędzeniu tern ustalono budżet instytutu 
oraz dzierżawionej przez -instytut, hal: i chłodni 
rybnej na  molu rybnem, na r. 1933-34. Następnie 
omówiono sprawę eksploatacji nówowybudowanej 
hali Śledziowej.

— Tragiczna śmierć w plomieniaęh. Nocy ubie­
głej w ni-ieszkaihiu p.. Zofji (Kubackiej, -przy ul. Ho­
żej 5 spłonęła 75-letnia Helena Pągowska. Jak  u- 
stałono pożar powstał od- zapalonej świecy, od k tó­
rej zajęiti się:pcśeieł. i częś-ć .umeblowania,. Lekarz 
pogotowia zastał -Pągowską bez życia..

— Z giełdy pieniężnej. Dnia 28 ub. m. djTektor 
naczelny zakładów ostrowieckich p ; .Tadeusz Kar-i 
szowsk i-Siedlecki został mianowany zastępcą 
członka komisji odwoławczej giełdy pieniężnej w 
Warszawie.

Kronika zamiejscowa.
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

— Samobójstwo. W dniu dzisiejśzym. popełniła 
w Oświęcimiu samobójstwo, ^kafcząc z 4 piętra je­
dnego z, domów • niejaka Bassgr. Powodem tragicz­
nego .czynu była nieuleczalna choroba i rozstrój 
nerwówy: Saniobójcz.v-ni osierociła 7 nieletnich 
dzieci.

KRONIKA ŚLĄSKĄ.
— !c) Związki zawodowe grożą zerwaniem roko­

wań o zarobki. W dniu wczorajszym odbyło się 
drugie zkolei (posiedzenie, międzyzwiązko-wego ko­
mitetu górników, na którem zapadła jednomyślna 
uchwała zerwania :z przemysłowcami .węglowymi 
rokowań o zarobki, jeżeli rozmowy wstępne nie 
odbędą się.do .dnja 1 marca b, r. włącznie.

— (ć) Sytuacja na kopalni „Pokój". Wczoraj 
przedpołudniem udała się delegacja robotników 
kopalni „Pokój" oraz przedstawicieli organizacyj 
zawodowych, .do wojewody. Grażyńskiego i kom. 
demobilizacyjnego inż. Moskę z prośbą o interwen­
cję w zarządzie kopalni. Inż. Moskę zapewnił de­
legację, że poczyni starania w celu zatrudnienia 
60(1 pracowników. Wczoraj iwpoludniu odbyło się 
zebranie r.ad załogowych, które postanowiły ’w, dal- 

.szym ciągu kontynuować s tra jk .:
— (ć) Urlopy turnusowe w hucie „Bismarcka". 

Zarząd wsncmniątnef huty jeszcze w  grudniu ub. 
roku zgłosił wniosek u kom. demobilizacyjnego m 
zwolnienie 70(1 johotników. W tych dniach, kom. 
dęmcbiJizacyjny zadecydował, że z propcncwanej

■ liczby zwolnień może przejść 200 pracowników na 
urlop turnusowy (chwilowy Okres pozbawienia 
pracy). . . . . . .

— (c) Spór zarobkowy w przemyśle drzewnym
nadal trw a. W inspekcji ipracy odbyła się kenfe-

przenoszono tu, z, innych okien prezbyterjum, 
na zastąpienie zniszczonych, tak  że dziś zacho­
wało się w trzech oknach tylko 120 wyobrażeń. 
Ks. Bi-zuski w swej pracy dał plan jak we 
wszystkich trzech oknach powinny być roz­
mieszczone pola i ilu  już niedóśta;jc. Widzimy 
zatem, że książka ks. Brzuskiego, z naukowe­
go punktu widzenia, była bardzo pomocna dla 
prac przy odnowieniu witraży.

Kierownictwo spoczywało w  bardzo odpo­
wiednich rękach, gdyż na mocy § 14 konkor­
datu ze Stolicy Apostolską, witraże jako za­
bytki stałe, podlegają kompetencji Oddziału 
kultury i sztuki województwa; mającego do 
pomocy Radę złożoną" z przedstawicieli bisku­
pów, historyków sztuki, architektów i arty­
stów', którzy właśnie w  Krakowie należą' dó 
najwybitniejszych w Polsce fachowców'. Rada 
ta, w' tym wypadku współpracowała z Komite­
tem restauracji Marjackiego kościoła? na cze­
le której stoi zasłużony prezes Komisji historji 
sztuki Polskiej Akademji Umiejętności Dr Sta­
nisław TomkowiWcz i Komitetem parafialnym, 
z jego prezesem prof. Uniw. Jag. Dr J. Paga- 
czewskirii. Na objęcie kierówiiictwa artystycz­
nego robót przy' witraża cli zgodził się profesor, 
a tegoroczny rektor krakowskiej* Akademji 
•Sztuk Pięknych Józef Mehoffer, znający do- 
-konale Marjacki kościół, gdyż jako uczeń Ma­

tejki byl jednym z wykonawców' niezrówna­
nych malowideł ściennych tego kościoła, we-, 
die kartonów' i pod1 kierownictwem mistrza. 
Przed zaczęciem robót konserwatorskich, któ­
re postahowiono jednogłośnie oddać zaszczyt­
nie znanej i czynnej od przeszło trzydziestu 
lat krakowskiej fabryce witraży S. G. Żeleń­
skiego, odbyto na miejscu kilka narad i usta­
lono bardzo szczegółowo cały plan postępowa­
nia. Wobec braku aż czterdziestu pierwotnych.

Przed sąn.ięm Bożeip Narodzeniem ubiegłego 
roku 'Ukończyli' profesorowie Makarewicz 
i Rutkowski odnowienie największego dzieła- 
W ita Stwosza, tryptyku z Marjackiego -kościo­
ła, który dziś'podziwiamy' nietyłko we; wspa­
niałości rzeźby, ale i w prawie, pierwotnym 
przepychu mieniących się i błyszczących barw. 
Dobrze się stało, że -dzięki niezw ykłej zapobie­
gliwości ks. infułata Dr Józefa Kulinowskie- 
go, jak i pomocy rządu i suniiennej pracy od­
nawiających? goście, którzy zjadą z wiosną na 
uroczystości Wita .Stwosza, będą oglądali 
tryptyk marjacki w tak .świetnym stanie. O re­
stauracji tryptyku pisano bardzo wiele, ale 
o odnowieniu trzećli barwnych okien, tworzą­
cych jego tło, przedostawały się dotąd tylko 
szczupłe wiadomości. Stwosz tworząc tryptyk, 
zastosował go właśnie do danego miejsca. 
Tryptyk przeniesiony gdzieindziej straciłby 
niezmiernie wiele, a więc w związku1 z jego od­
nowieniem godzi się wyjaśnić, czy prace oko­
ło Okien były odpowiednio przeprowadzone.

O treści wyobrażeń biblijnycli w poszczegól­
nych. połach nie będę to wspominał, bo zagad­
nienie to  już wyjaśnił ks. Dr Henryk Brzuski 
w' sxvej podstawowej pracy wydanej w r. 1926: 
„Witraże średniowieczne w kościele N. I’. Ma- 
rji w Krakowie". Wykazał on, że w oknie pół- 
nocnem, czyli po stronie Ewangelji, przedsta­
wione są dzieje stworzenia i odkupienia św ia-: 
tą, w' oknach zaś środkowem i południowcem 
obrazy z.życia Zbawiciela, w związku z.prze-' 
powiedniami i przedobrażeniami ze Starego 
Zakonu, wedle popularnych w  późneni średnio­
wieczu Biblij Ubogich. Nie wszystkie obrazy 
zachowały się, niektóre dowolnie poprzemie­
niano przy naprawach w późniejszych -wie­
kach,, gdy przestano rozumieć ustalony -w śre­
dniowieczu związek wyobrażeń, niektóre po-

pól, niektórzy członkowie Komitetu byli zda­
nia, że należy je dokómponować- w związku 
z pozostaiemi, lecz za radą prof. Mehoffera zgo­
dzono się, aby stanąć na czysto konserwator- 
skiem stanowisku i ; zabezpieczyć tylko to. co 
pozostało, a zrobjć to jak  najstaranniej. Zresz­
tą pomimo- stale bardzo przychylnego stano­
wiska naczelnego konserwatora z min. W. R: 
i O. P. Jerzego Reinera, środki nie były, zbyt 
wielkie, a  Marjacki kościół wymagał jeśzcze 
wielu innych robót. TTof. Un. Jag. Dr Juljań 
Pagaczeiwski wypożyczył z muzeum, uniwer-. 
:sytetu tekę barwnych zdjęć witrażów, wyko­
nanych w r. 1865 przez art. mat. Ludwika Lep- 
kowskiego (brata profesora ąrcbeólogji Uniw. 
Jag. i konserwatora Dr Józefa Łepkowskiegó). 
Za poradą prof. Mehoffera pracujący w fąbiy- 
ce witraży Żeleńskich art. maJ. Adam Siemia- 
nó.wicz, skopjówał je wiernie, a potem przy 
wyjmowaniu poszczególnych obrazów odrazu; 
zaznaczał te części szkieł, które .wstawiono 
przy poprzednich naprawach, a  które. ogląda­
ne z wnętrza kościoła, ujemnie odbijały, od 
dawnycłi części. W ten sposób stworzono pod-, 
stawowe śtudjuni do późniejszych prac doko­
nywanych w  pracowni witraży.

Po tych i dalszych wstępnych studjach wła­
ściwe prace zaczęto w czerw'cu 1931 r. Naj­
pierw' wyjęto sześć pól górnych południowego, 
okna, każde o wysokości 95 cm, a  szerokości 
0 cm. Okazało się, że pokrywał je bardzo gru­

by osad stwardniałego pyłu od strony ze-' 
wiiętrznej, z dodatkiem kopciu od świec i ka­
dzidła z wewnętrznej, co w znacznej mierze za-j 
ciemniało blask i przezroczystość barw. Toteż 
po przeniesieniu do zakładu Żeleńskich" naj­
pierw obmyto je w ciepłej w-odżie. mydłem i so-, 
dą, z" tego zewnętrznego nalotu, jednak bez na-’ 
ruszenia, patyny, k tórą otrzymuje szkło wysta­

ra na długoletnie działanie powietrza i wił-' 
góci, a  przeż którą właśnie stare witraże otrży-; 

;ą swój" właściwy powab. Po osuszeniu skal-

kowantf poszczególne pola w przeźroczu do­
kładnie wedle. obwódek ołowianych, a  na 
wspólnej naradzie z prof. Mehofferem zazna­
czono na kalkach na polach te wszystkie czę­
ści, które na podstawie notatek porobionych 
■przed wyjmowaniem w kościele, po szczegóło- 
wem. obecnie obejrzeniu,’ należało zastąpić po-, 
wenii, lepśzemi szkłami,jczy .też szkła pocho­
dzące z późniejszych napraw, odmienne od 
starych i więcej przeświecające, odpowiednio 
zapatynować, czy też podlrawić kwasem, dla 
dostosowania do całości, by nie raziły’ tak 
przykro jak dotąd. Odnosiło się to zwłaszcza 
do większych kawałków niebieskiego jaskra­
wego szkła, danego przy ostatniej naprawie 
ukończonej w r. 1886, nieodpowiednio dobra­
nego, gorszej jakości, zupełnie niepatynowane- 
•go. Zasadą podstawową dla dobierania wszel­
kich części z konieczności dodawanych przy 
naprawach zabytków- jest to, by te nowe części 
nie wybijały się na pierwszy plan i by nie 
szkodziły charakterowi zabytku, a tu te ka­
wałki raziły przykro i właśnie odbijały od 
spatynowanych wśród wieków starych szkieł.

Następną czynnością w pracowni, po zazna­
czeniu poszczególnych kawałków szkieł kred­
kami i odnośnych miejsc na kalce, było przystą­
pienie do rozbierania z największą ostrożnością 
szkiełek z ołowiu, uważając, by nie uszkodzić 
nawet najmniejszego kawałeczka, a szkiełka 
te, dla uniknięcia icii pomieszania, układano 
na wyrysowanym podkładzie. Kiedy tak po 
"yjęciu całego pola z pasemek ołowianych, 
zwanych zw ykłe dwlitówkanił, gdyż pasemko 
składa się jakby z dwóch ztączoiiycli T, two­
rzących razem w przekroju kształt H, ułożono 
całość na rysunkowym podkładzie, konieczne 
było umieszczenie znowu całości tak, by moż­
na ją oglądać do światła. Używane są w tym 
celu w płaćowniach w itrażów wielkie szkła lek­
ko matowe i chropowate, ujęte w ramy, posta­
wione ku światłu, na które przytwierdza się

woskiem kawałeczki szkła, przeznaczone < 
nakładania harw dodatkowych i wykonywali 
konturowych rysunków, które następnie wtap 
się do szkia w odpowiednich piecach. Na tyi 
właśnie matowych szkłach naklejono obecn 
wszystkie szkiełka, tworzące całe pola, bez o! 
■wiu dla robienia dalszyc|i napraftek: Dohi 
rano na'miejsce nicstosowfiie. doda.nych nov 
szkła, najlepszej jakości, tak zw. antyczn 
znacznie piękniejsze i droższe od tak zw. kat 
dralńycli, .poczem je odpowiednio patynował 
i konturowano, tworząc ornamenty i rvsurr 
brakujących części. Robota ta  była bardzo 
ciążłiwa i trudna, gdyż pomimo że pracown 
z dawnych i nowych zapasów posiadała, naw 
z najlepszych francuskich fabryk, ogropmy. w 
•bór odmian barw i odcieni, to niepodobna by 
naśladować kilkusetletniej patyny, która p 
wstała przez nierównomierne' przetrawlen 
różnych części powierzchni. Fachowcy twie 
dzą, że barwa i jej natężenie w szkle zmień 
się silnie, zależnie od oświetlenia, od odleg!oś< 
z której się witraż ogląda, a zmienia się li 
■zasadniczo wskutek sąsiedztwa silniejszych 
jaśniejszych barw, czy też szkieł spatynow-i 
nych o głębszych tonach. Toteż praca w d' 
bieraniu szkieł odpowiednich odcieni musia: 
się nieraz powtarzać, kilkakrotnie i to naw. 
już po wycięciu odpowiednich kształtów, p< 
malowaniu ich, za patynowani u i wypaleni 
Przed ponowmem oprawieniem w nowy ołó\ 
na miejsce starego, praw;ie zupełnie zn:szcz< 
nego i M  M ymaHcego odpowiednio,' pra 
Mehoffer o g ival poszcr.ególno obrazy „ k p  
101)6 na znalową, szybę i czynił. jes„ „  
zm-no poprawki. weznze nieo,

Jfs. Dr Tadcuns Pomian Kntsiyński.

(Dok. nast.)
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renoja w sprawie zlikwidowania sporu zarobko­
wego w  górnośląskim tow . przemysłu drzewnego. 
Do ugody nie doszło, gdyż pracodawcy odmówili 
nadpłat zarobków wg. poprzednio opłaconych sta­
wek; spór przekazano do decyzji komisji pojed-naw- 
czo-arbi trażowe j .

— <c) Rezultat interwencji delegacji fabryki cho­
rzowskiej w Warszawie. Przed kilkoma dniami do 
władz w Warszawie udała się delegacja rad za­
kładowych urzędniczej i robotniczej państwowej 
fabryki związków azotowych. Delegacja była przy­
jęta przez prezesa rady nadzorczej inż, KŁirnera 
i dyr. państw, zakład, przemysł, p . Bened.eka. Re­
prezentacja pracowników prosiła o zmianę klucza 
zamówień i sprzedaży sale,maków między Chorzo­
wem a Mościcami po połowie, co pozwoli na utrzy­
manie oddziałów chemicznych fabryki w ruchu. 
Delegacja uzyskała przyrzeczenie, iż klucz zosta­
nie zmieniony. We czwartek -b. tygodnia odbędzie 
się w Warszawie posiedzenie Rad nadzorczych 
obu fabryk azotowych — Chorzowa i Mości.c

— (c) Imponująca akcja L. O. P. P. w Bielsku. 
W Bielsku w roku sprawozdawczym utworzono 
7 nowych kól miejscowych, szereg kól szkolnych, 
oraz imprez. Ogólny dochód L. 0 . P. P. w r. 1932 
wyniósł — 12,976.53 zf. Pozatem prowadzono kurs 
modelarstwa lotniczego, szybownictwa oraz czy­
niono starania o zrealizowanie budowy lotniska 
w Bielsku. Prezesem komitetu wybrano p. Bocheń­
skiego.

Z L U B L I N A .
— Katastrofa samochodowa. Na- szosie między 

Krasnymstaweni a  Żółkiewką wydarzyła się kata­
strofa samochodowa. Wskutek -nadmiernie szj b- 
kiiej jazdy autobus pasażerski wywrócił się do- ro­
wu, iprzyczem 9 osób odniosło ciężkie rany. Ran­
nych przew ieziono do szpitala w Krasnymstawie. 
Winę wypadku ponosi szofer, k tóry  byt w stanie 
nietrzeźwym.

— Tajna mennica. We wsi Łosice, powiatu sie­
dleckiego, władze policyjne wykryły w kuźni bra­
ci Serwickich zakonspirowaną mennicę, w której 
bito fałszywe monety 50-groszowe oraz jedno i dwu- 
zlotowe. W wyniku dochodzenia: aresztowano szaf­
kę. fałszerzy złożoną z  9 osób.

Z W I L N A.
— Akademicy łotewscy w Wilnie. Do Wilna prz; 

była wycieczka akademików łotewskich na kurs 
narciarski, zorganizowany przefe wilenssi akade­
micki okręg Związku międzynarodowego zb.
Kurs narciarski trwać 'będzie do S marca br. pod 
Wilnem na polach Sapieźyńsk-ich.

— Na wypadek powodzi. Wskutek szybkiego łaja­
n ia  śniegów rzeki- na Wileńszczyźnie gwałtownie 
wezbrały i- zagrażają wystąpieniem z brzegów. 
W związku z tern odbyła się w  starostwie w  Wilnie 
konferencja, na. której omówi-ono akcję przeciwpo­
wodziową. Magistrat zarządził wszelkie konieczne 
środki, a  do akcji przystąpił Czerwony Krzyż 
perzy. ,

— Groźba strajku elektrycznego. Komitet • . 
niony do walki o zniżkę ceny za elektryczność 
w Wilnie postanowił jeszcze raz  mterwenjować 
w magistracie. Gdvbv ta akcja nie odniosła pożą­
danego skutku komitet zapowiada strayk abonen­
tów prądu elektrycznego od 1 -kwt ‘ ............. .

ia tej -ireścr-zapadła na zebraniu -ogólnem -abo­
nentów. . ... . ...........  , -----  .. 

Sport i wychowanie fizyczne.
Narciarska wędrówka gwiaździsta zakończona 

została w Rabce po i dniach. Pierwsze miejsce 
zdobył zespól S. N. Ogniska Zw. Podhalan w Rab­
ce, przebywając trasę Krynica—Piwniczna—Kro­
ścienko—Turbacz. Urządzała „Bkirnkd" z Krakowa.

Zjazdowe mistrzostwa Polski urządzone będą dla 
narciarzy 11 i 12 Inn. w  Zakopanem. Zawody zapo­
wiadają się bardzo dobrze i wywołują powszechne 
zaciekawienie.

Legja—Wisła grają tej niedzieli zawody piłki 
nożnej w Krakowie ogodz. .11,30,

Szkolne popisy łyżwiarskie w parku Krakow­
skim. Staraniem Międzyszkólnej Sekcji Wycho­
wania Fizycznego odbędą się międzyszkolne popi­
sy łyżwiarskie krakowskiej młodzieży szkolnej 
w jeździć szybkiej, figurowej i  hokeju na terze łyż­
wiarskim w parku Krakowskim dziś we czwartek, 
2 bm. o godz. 12 w południe.

Kanada—Europa 2:0. W Pradze, zawody hokejo- 
..e między przedstawicielstwem- Europy a  Kana­
dy zakończyły się stosunkowo nieznaczną porażką 
drużyny europejskiej. Publiczności ponad 10 ty­
sięcy.

Mistrzostwa zjazdowe Krakowa i Sekcji Na-rc. 
A. Z. S. odbędą się w niedzielę. 5 bm. na Hali Gą­
sienicowej w Tatrach. Wycieczkę do ■ Zakopanego 
urządził Sekcja Narciarska A. Z. S. Wyjazd w so­
botę 4-go o godz. 15.15. -Powrót 5-go- o 24. Koszta 
przejazdu 050. Zgłoszenia w AZS-ić', ul. T. Ko­
ściuszki 12. oil 6-^3 wieczór..

Łyżwiarski rekord światowy. W lielsingforsie 
na międzynarodowych zawodach łyżwiarskich w 
jeździć szybkiej pań w biegu na 1500 mi ustnnówi- 
' Verne Lesche (Finlandja) nowy rekord świato- 

.osiągając czop 2:49 sek. Drugie' miejsce zajęła 
Amerykanka Helen Bina- w 2:56.8, bijąc rekord1 a- 
merykański.

Petkiewicz prosi o cofnięcie dyskwalifikacji. Prze 
bywający od roku w Argentynie Petkiewicz, zdys- 
kwalifikowanr swego czasu przez władze lekko­
atletyczne za przekroczenie zasad'amatora-, zwrócił 
się obecnie do Pol. Zw. lekkoatletycznego o ponow­
ne rozpatrzę,nie jego sprawy i ewent. cofnięcie dys­
kwalifikacji.

Zawody sportowe szkół wyższych Krakowa
•poczną się 4 
siatkówki i t 
protektora‘er 
rzy ofiaro w  
nicll, pc-zaJei 
oraz prazyd.ji

i br. Uchwa-

Reforma szkół akademickich w senacie.
Senacka 'komisja oświatow 

wszystkie artykuły, projektu ustawy akade­
mickiej ód 23 do ostatniego. Na wstępie .po­
siedzenia środowego odczytane izośialo -znane 
pismo konferencji rektorów skierowane do se­
natu, ą  domagające się daleko idących iziriiąn 

ustawie, ipoćzem rozwija się dyskusja. Sen. 
.Gląibiński (KI. N.) wnosi, aby w art) 52 i  53 
przywrócić dotychczasowe przepisy dotyczące 
spraw dyscyplinarnych i stowarzyszeń akade­
mickich. Chodzi mu, aby instytucją dyscypli­
narną była komisja wybierana .przez senat, 
odwoławczą zaś saim senat. Tak samo — zda­
niem mówcy — ó stowanzyszeriiach akademic­
kich winien decydować senat jak dotychczas 
z pominięciem m inistra oświaty. Stanowisko

YMGA
kówki-. Zawody odbyw.

•ekterów wyższych- uczelni, Kto- 
reg cennvch- -nagród przechod- 
kono nagrody od YMCA i AZS 
asta. Starlu-ie- li dum-ż-y

^^..TRĄDOŻERCA" JAWNE ZŁO 
LIPS TWOJE P. K. O./.

i;’ pod

^konsekwencje polityki ukraińskiej.
Cofaiac sie wstecz do czasów auśtro-rósyj- moralności, -wyeliminowanie z życia, ukraińskiego 

■ • , ‘ „u- ~ i i t i» v .  nno-; nm kn tych wszystkich elementów zdemoralizowanych,Stach, przyznać trzeba, ze p o litjh a  p r u s k a ,  z o;1.1;Gwicd2iaIn^ c,;
dziś zw ana uk raiń ską, zawsze szła po liny  j czcj robótą szerzą chaos, podniesienie młodszego 
najsłabszego oporu, zaw sze odznaczała się p ra- pokolenia obecnej pscudo-inteligencji na ptfeiom 
wie n a iw na  krótkowzrocznością, zawsze bądź inteligencji prawdziwej, a -wreszcie ixxlnjcsieme 
operow ała przesłankam i t.ierealnem i, lub zgo- ogółu z j e g o o r n e g o  -poziomu. 3 lum u;jw datnego 
la fałszywem i, bądź w ygryw ała sw oje a tu ty  j ^ , ionegO-ą  '
w grach ryzykownych a  nie wartych złama­
nego szeląga, albo, co gorsze, -pociągających 
za sobą skutki najfatalniejsze... Była zawsze 
mętna... Nie potrafiła nigdy sprecyzować i  na­
leżycie ocenić faktycznych możliwości, nigdy 
nio była w stanie powiązać celu swoich dążeń 
z możliwemi do wyzyskania okolicznościami i 
środkami natury nie fantazyjnej, lecz rzetelnie 
realnej. Była taką i taką pozostała dzisiaj, gdy 
jej owoce sprowadziły bat bolszewicki na ca­
łe olbrzymie terytorjum właściwej Ukrainy i, 
gdy tylko cząstka ruskiego narodu ma moż­
ność rozwoju w granicach państwa polskiego.

Niepodobna poprostu ująć zdrowym rozsąd­
kiem- obecnej polityki ukraińskiej względem 
Polski, nawet stojąc na najbardziej eksklu­
zywnym stanowisku jej zahiierzeń i  celów. Bo 
dó czego właściwie dążą prowod-jTzy ukrai- 
nizniu bojowego u nas? -Pnieważ ich hasłem 
jest bezwzględna walka z państwowością pol­
ską, więc konsekwentna odpowiedź na to py­
tanie -może być tylko jedna: — oderwanie się 
od Polski i stworzenie, jakiejś efemerydy pań­
stwowej, obciążonej ogromnym kompleksem 
ludności polskiej, i leżącej na samem, wolnem 
od przeszkód terenowych, pograniczu z Ukrai­
ną sowiecką, a właściwie z zachłanną Rosją 
boiszewiicką.

Co dalej?...
. -Pomijam efemeryczność dziecięco-naiwną 

takiego pomysłu, na który nigdy swego placet 
Polska nie da i zawsze stoję na punktach wyj­
ścia polityki i patriotyzmu wyłącznie ukraiń­
skiego.

-Wiemy, co się dzieje w kilkakrotnie więk­
szej i państwowo zorganizowanej Rumunji i 
w potężnych bądź co bądź organizacyjnie 
Niemczech; wiemy czego tylko szczęśliwym 
wypadkom uniknęły Węgry: wiemy jakie trud­
ności ma z inwazją komunizmu -Polska...

Czyżby panów Ukraińców perspektywa -bol­
szewickiej agitacji w tern ich państew-ku pod 
każdym względem slabem nie straszyła? Czyż 
byliby ślepi i nie widzieli, co o miedzę we 
właściwej Ukrainie pod rządami'.Sowietów się 
dzieje?...

Nie są ślepi. Rozumieją, wiedzą i widzą.
I dlatego rozbieżność czynnej polityki' Ukraiń­
ców -w Galicji Wschodniej ze zdrową logiką ich 
własnych spostrzeżeń i doświadczenia jest tak 
bardzo dziwna, że niemal groteskowa.

W  organie ks. metropolity Szeptyckiego 
w „Mecie" czytamy:

— ..Za Zbru.czeni bolszewjzm umocnił się i sprą- 
nasza j'est lam na nieprzewidziany, czas prze- . 

............................  vM-zlmi -to już w róku I

załatwiła dziś to poparli sen. Woźnićki (Str. Lud.) i Kopciń­
ski (PPS) apelując do większości, aby sprawy 
Jiiejzałatwiąla na kolanie, lecz odroczyła ją 
do czasu, 'kiedy namiętności -się uspokoją. W 
dyskusji zabierał kilkakrotnie gips minister 
Jędraejewićz oraż pizewodniczący -komisji 
prof. Zakrzewski. Obaj mówcy gorąco bronili 
przedłożenia rządowego i konieczności inge­
rencji władz akademickich w sprawach mło­
dzieży, a to wobec wykroczeń, jakich się 
ona w  ostatnich -cźaśaćli dopuszcza.

Na popoludniowem posiedzeniu komisja o- 
światowa senatu przyjęła wszystkie poprawki, 
proponowane przez referenta lir. Rostoworow- 
skiego. Inne poprawki zgłoszone podczas dy­
skusji odrzucono.

t komisji sejmowej |
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej ko-

Loty podatku majątkowego.
Projekt n ów ^o  podatku majątkowego zlo- 

misji oświat, rozpatrywany byt rządowy projekt żony przez rząd do laski marszałkowskiej 
ustawy o państw, stypendjach oraz innych for- wzbudził — jak wiadomo — -poważne zastrze- 
mach pomocy dla młodzieży szkół wyższych.' żenja w szerokich sferach gospodarnych. 
Referent tego projektu poseł C z u rn a  scharak- • Wobec tych zastrzeżeń sprawa rozpatrzenia 
teryzowa-ł zgłoszony projekt, podkreślając jed- odpowiedniej ustawy przez ciała ustawodaw- 
nocześnie zmiany zachodzące w stosunku do cze została odro-ceona. W związku iz tein od-

Jak  Widzimy, recepta -powyższa jest conaj
raniej.... .. Ten ^przygotowany czy'.
rozwój -narodowy, którego trwanie oblicza „Me­
ta" -na lat kilkadziesiąt, -będzie -się odbywał nie 
pod kloszem z wyelimi-nowaniem uzależnień 
i -wpływu wszelkich innych uwarunkowań za 
wyjątkiem „racji stanu" ukraińskiej, lecz w 
państwie polskiem i do -interesów lego pań­
stwa „racja ukraińska" będzie musiala się 
-przystosowywać, jeżeli ch-ce być nie bojowym 
hasłem płonnej demagogji, ale rzetelną pod­
stawą l programu pracy realnej. Otóż w zacyto­
wanym artykule „Mety", jak wogóle we wszy­
stkich .enu-mojach. ukraińskich brak -jest jasne­
go określenia stosunku do Polski i szczerego 
izaałkceiptowania lojalności -państwowej, a to  -po_ 
zbawia program „Mety" realnej wartości, wsu­
wa go .w ramki-, zamaskowanej frazesami, w 
k i z  -państwem, utnwala go w dalszym ciągu 
nie jako- czynnik uzdrowienia moralnego oraz 
sensownej, opartej na rozsądku -iJolitycznym 
akcji narodowej, lecz jako czynnik.rozkładowy 
jako -powtórzenie błędów starej, niekonse­
kwentnej i podcinającej gałęzie z pod wła­
snych gniazd -polityki ukraińskiej.
• Panowie -prowodyrzy ze wzgórza św. Jura, 
kierują, się obawą utraty -popularności, opie­
ra ją się. ną -błędnem mniemaniu, że przetwa­
rzanie luźnej masy na zwartą i uświadomioną 
całość narodową potrzebuje rzekomo-tego rodza­
ju odszkoczni, za jaką m’a  służyć negacja i wal­
ka z państwowością polską, oraz niechęć, jeżeli 
nie sztucznie wytwarzana -nienawiść do wszy­
stkiego co jest polskie. Zapominają o doświad­
czeniu swoich koiimilitantów z poza: Zbrucza, 
panów Kruszewskich, Hołubowiczów, Winni- 
czenków et -consortes, którzy w  imię uświado­
mienia i wyzwolenia -wiejskiego ludu ukręiń- 
skiego -walczyli w  1917 roku -z Rosją izapomo- 
cą uniwersałów, skierowanych przeciw... dwo-

ustawy 1923 r. Projekt ten mówi wogóle o szko­
łach wyższych, a więc obejmuje i . młodzież 
szkól akademickich prywatnych. Ubiegać się 
o stypeńdja mogą osoby posiadające już dyplo­
m y niższych stopni naukowych w okresie-nad 
uzyskiwaniem wyższego stopnia. Projekt nie 
przewiduje zmiany procentowej ilości stypen- 
djów w stosunku do ilości studentów (dawniej 
2 proc.). Przy rozdawaniu stypendjów obecnie 
fundusz stypendjalny dzieli się na dwie części: 
jeden 20 proc, zastrzeżony wyłącznie dla mi­
nistra, drugi 80 proc, rozdzielany na początku 
roku przez ministra większym szkołom i wy­
działom. Odnośnie tych 80.proc, funduszu sty­
pendialnego rally wydziałowe przedkładają mi­
nistrowi wnioski do zatwierdzenia. Co się tyczy 
20 proc, zastrzeżonych dla ministra to referent 
zgłasza poprawkę, aby wykluczyć dysponowa­
nie bez pośrednictwa szkoły akademickiej. 
Z owego funduszu będą korzystali przede- 
wszystkiem studenci -pierwszego roku, których 
uzdolnienia jeszcze należycie rady wydziałowe 
nie znają oraz doktoranci. W art. 5 projekt 
przewiduje, kontrolę nad stud-jami stypendy­
stów. Różnica zachodzi w art. 7, odnoszącym 

lę do utraty praw korzystania ze stypendjów 
Ponieważ nadawanie stypendjów pozostawione 
jes t decyzji ministra, więc i przy odbieraniu 
minister musi mieć uprawnienia. Poseł Kor­
necki (ki. nar.) prosi ó odczytanie pisma z kon­
ferencji rektorów w sprawie tego projektu. Pi­
smo to odczytała sekretarka komisji. Rekto­
rzy wysunęli szereg zastrzeżeń w stosunku.do 
ustawy, podkreślając, że md ona duże braki, 
występują przeciwko przepisom, przenoszącym 
na osobę -ministra sprawy udzielenia stypen­
djów oraz przeciw przepisom uprawniającym 
ministra dó zatrzymania do swej wyłącznej 
dyspozycji. 20 proc, funduszu stypendjalnegó. 
•Dalej rektorzy podkreślają, że nie przyczynią 
się ten projekt do należytego załatwiania -spra­
wy pomocy dla młodzieży. Przeciwko ustawie 
wystąpili mówcy opozycji -Piotrowski PPS, 
Kornecki N. D.,-WelykanoWicż kl. nkr. i Langer 
str. lud. -Naczelnik' wydziału -ininiśterstwa 
W. R. O. P. Stypińśki uzasadnia, dlaczego pro­
jek t postał zgłoszony. 'Podkreślił on, że -ustawą 
z 1923 r. nie były objęte szkoły akademickie 
prywatne. Jeżeli szkoły te nie były objęte usta­
wą. to stypendja nie podlegały przymusowi. 
Przyznawanie stypendjów doktorantom dlate­
go przewidziane jest d la ministra, że ten ma 
dane zo wszystkich uniwersytetów i może 
'•przyznać -jednostkom -najwyższej wartości nau­
kowej. Studepci pierwszego roku dlatego imó- 
gą się ubiegać o stypendja, że o jednostkach 
wybitnie zdolnych ministra informować będą 
kuratorja, a więc będzie mógł przydzielać sty 
pendja najzdolniejszym studentom pierwszego 
roku całej Polski. Tego materjalu porównaw­
czego poszczególne rady wydziałowe nie po­
siadają.

bywają -się obecnie konferencje z udziałem 
iposłów i senatorów oraz -przedstaiwicieli sfer 
gospodarczych)

Obecnie rów-nież aktualną staje się spraw 
odroczenia, spłaty zaległości ipodatkowych, 
gdyż w dniu 31 marca br. upływa tefmi-n ul­
gowych splat tych -zaległości. Należy przewi­
dywać, żo wobec ciężkiego 'położenia rolnic­
twa będzie przedłużone dalsze stosowanie 
tych ulg.

0 zatrudnienie bezrobotnych.
iVe wtorek odbyło się -pod przewodnictwem
-premjera Prystora posiedzenie komitetu 

ekonomicznego ministrów, n a  k-tórem rozpa­
trywano . w dalszym ciągu sprawy, związane 
z -zatrudnieniem bezrobotny,ch i  uruchomie­
niem robót publicznych. Biorąć ipod uwagę 
ciężką-sytuację bezrobotnych, komitet ekono­
miczny -postanowił przedłużyć n a  okres letni 

moratórjum mieszkaniowe dla bezro­
botnych, -polegające n a  ochronie przed ekshii- 
sją bezrobotnych, zamieszkujących jedno lub 
dwuizbowe mieszkania. Moratorjum to, roz­
szerzone zostanie do 31 października rto.

Rząd popiera Żądania gurnikuw.
W związku z toczącemi' się . pertraktacjami 

w Warszawie i Katowicach, mającemi .na celu 
obniżenie zarobków górników przez przemysł 
węglowy o 15% słychać, że czjmniki rządowe 
kategorycznie obniżce tej się 'przeciwstawią. Nie 
■jest wykluczone, że zlikwidowaniem powstałe­
go -na tem tle zatargu zajmie się specjalna ko­
misja -arbi trażowo-poj ednawcza.

Nominacje w administracji.
Jerzy Niedziałkowski,--referendarz' w staro­

stwie w Molodecznie mianowany został staro­
s tą  powiatowym w  Środzie. — Jan -Rożankow 
eta, dotychczasowy starosta w  Środzie miano­
wany został starostą w Jarocinie. — Józef Li- 
.bucha,. dotychczasowy, -starosta w Jarocinie, 
mianowany został staros-tą w Gostyninie. 
Jerzy Muszyński, dotychczasowy starosta 
Zbarażu, -mianowany został starostą w Gzort- 
kowie. — Karol Wojciechowski, dotychczasowy 
starosta w Radomsku mianowany został sta­
rostą w Zbarażu. .

Z dpptomacji.
'Dowiadujemy się, że charge d'affaires po­

selstwa hisżipańskiego p. Joze Mar ja' Estrado 
Y Acebal wyjechał z Warszawy. Sprawami 
poselstwa kieimje w  charakterze charge d'af­
faires a. in. p. A'do-1-pho iPereź Y Caballero.

Meinórjal rektorów szkól akadeihickicb 
sprawie stypendjów ogłoszony został świeżo 
,w broszurze p. t. „Trzy' memorjały kó-nferericji 
rektorów szkół akademickich", zawierającej' 
także niemórjały jej do sejmu i senatu1 w spra­
wie ustawy o szkołach akademickich.

Proklamowanie ogóloo-polsklego slrajkn aMnb
We . środę rańó-t. zw'. naczelna konferencja 

akademicka (dawny N. K. A.) proklamowała 
na -czwartek 2 bm. ogólnó-polski .strajk afcą- 
demicki. Órganiizacje -prorządowe jak Związek 
młodzieży demokratyczni, Legjon, młodych 
i  Myśl mocarstwowa powzięły uchwałę 
zwajcźani-u wszelkieini środkami proklamc- 
wanego strajku.

Już we środę po -południu młodzież
ront polskim i Polsce i znieprawlwszy ludność O. W. P. usiłowała zbudować barykady przed 
krajową, pozbawiwszy ją siły odpornej i rze-' wejściem do . uniwersytetu, aby nie dopuścić 
telnej pomocy zzewnątrz. oddali Ukrainę nad-1 studentów spieszących na popołudniowe wy- 
dnieprzańską pod bat bolszewicki... W zmie- • kłady. Barykady budowano z ławek powyno- 
nionych nieco konturach ta -polityka powtarza ; szonyćh z  audytorjów. W  rezultacie przed 
się i dzisiaj, doprowadzając ludność ukraińską wejściem do gmachu uniwersyteckiego doszło 
w Galicji Wschodniej do zastraszającej nędzy j między poszczególnemi odłamami młodzieży 
moralnej i obciążając kamieniem wielkiej w i-! kilkakrotnie do -starć, niesolidaryzujący się 
ny -przewódców, należących nietylko do skraj- ze strajkiem studenci dostali się do gmachu, 
nic radykalnych skrzydeł lewicy społecznej. 'gdzie w ogołoconych z ławek salach odbywały 
„Nowa Zoria" w  numenze z dnia 12 lutego b. r. się wykłady zupełnie spokoj-nie. W godzinach 
pisze, że — „istnieje wśród naszego (u-kraiń- wieczornych doszło również do lokalnych bó- 
skiego) społeczeństwa grupa, przedstawiciele jek w szkole na-ulk politycznych i n a  pólitech- 

! której jeździli do Charkowa, by tam dosłownie nice, a w mieście natomiast -pati-uje zupełny 
za oznaczoną cenę sprzedać usługi'swej grupy spokój.19Z1. Była -10 rzecz-, %-ium -josmcmj w limu inz-j i-v ' T ■ ; . , • , ,

Wioni była s u t  SU i .™  .11, Łaidego kio m iał' n m s k r a k m m ii  m ad o m , t e  e-Iy ich tam  wy- „  ■ l l . I . n i l i  t e n r t a r i . l a a m ,
oc«v. T o-położeni-m  Wschodzie sin« in przed n > ; rz -ciii za drzw:. przedkładali ofertv innvm rzą- "  a l l l l l l lU J  U o liU J U  i c r j l U r f a l l l c y U *  
i S - ł r f S S l™ :-  ■ S S ™  :11™1" -  -  *? "tanAleci. .(« do We środę .prred południem obradowała -ko-

jest to dziedzina ronnty zdeklarowa- misja administracyjna i samorządowa sena-cioleci "posiadamy. Zadaniem tern jest, przetworze-,
nie zachodnio -ifkraińsikiegó -terytorjum w  nieźłnm- j "M W . . . .  . - . .  .
ną ostoję wszoclmkraińsklej sprawy, ostoję, z. któ-nych 7)hi;odniarzy. lecz korzenie jej wyrastają tu. Na porządku dziennym dyskusja szczegó- 
rej wyszlaby odbudowa całej Ukrainy w  tej chwili ' -  • ------ -  - -■ • --•
kiedy na Wschodzie załamie się — nnpewno ńie 
prędzej, jak za la t kilkadziesiąt — bolszewizm".

na. gruncie, jwzeorywanym stale pługiem nega- icw-a nad projektem ustawy o częściowej 
a'hsolutnej i za-pladnianym bezwzględną zmianie ustroju samorządu teryitorjafńego. 

Określiwszy te nieDozbawione w 5  rrawBaj4 się. w.'atmo®fwójpo- Zabierali w niej gfds seu  Dąmbski. Dwora-
ezveh swvch^rysacli słuszności uwagi au to r1 w W T ra ż y m  stopniu przodewszyst- kowski (BB), Makuch KI. ukr.). Meisner i 

Wasiutyński (-K1. uar.) oraz Wyrostak ,BB).
uastenuiaca recente- ęką e s odkl 1 te " arunklt Wór.vch po-. Żywszą dyskusję wywołała-sprawa prawa wy-
następującą receptę. m rślny rozwój .jej celów i widoków zależy '•Podstawą togi, ladarta jośl sespolenie aasre-j (jarame jest do sprawa prawie beanadziejna. I skiej. ^M iw alotiTszetT^p o p ra w e k '" ''
go społeczeństwa w jednolitą, solidarną 
przy pomocy modnych norm publicznej i osobistej' Edward Paszkowski. . 1 nych przez sen. Dworakowskiego.

zgłoszo-

wi-edzenio o pijaństwie Polaków, spotkała go 
odprawa, której następstwem był,ostry, poje­
dynek na pistolety, ś ,  p. Konstanty w czasach, 
gdy polo-wanie w afrykańskiej dżungli nie by­
ło tak jak dzisiaj ułatwione, wybrał się w głąb 
czarnego lądu i ciężko ranny przez postrzelo­
nego bawoła, trawiony gorączką^ przymocowa­
ny sznurami do wielbłąda, przez kilka tygodni 
wśród zwrotnikowego skwaru po pustyni wę­
drował nim się dostał do jakiegoś,' prowadzo­
nego przez Europejczyków szpitala. Jeśli Ten 
drobny szczegół z jego życia podkreślam, -to 
dlatego, że wid-zę tu nietylko objaw zamiłowa­
nia u sportu myśliwskiego' lub chęci' szukania 
przygód, lecz ró-\vnięź -jakąś potrzebę' uze­
wnętrznienia się energji. która wskutek pa­
nujących wówczas warunków i-nńą drogą iść 
nie chciala lub nie -mogła. Ileż to sil w ten spo­
sób szło na marne. W młodym .wieku wstąpił 
ś. p. konstanty -Rembielińśki w związki -mał­
żeńskie z hrabianką Tęresą Wiśniewską i o- 

adl w rodzinnych, odziedziczonych ]x> ojcu 
dobrach krośnicwickich. Ten wspaniały war­
sztat, rolny stal się wkrótce jednym z -najlepiej 
zagospodarowanych w Królestwie Polskiem 
■majątków. A przytem jako świetny strzelec i 
dobry myśliwy dbał ś. p. Konstanty ó rozwój 
lowieotńą i polowania króśriiewiekie nieha- 

em szeroko zasłynęły.
Przjiszłą światowa wojna) Właściciele' Kro­

śniewic, uchodząc przed niemieckim nąjaz- 
dehi; wyemigrowali wrąz z -dziećmi na. Ukrai­
nę. Tam spotkało ich wielkie nieszczęście; 
starszy syn ich Rajmund: został przez liolśze-

ików zamordowany.
■Wróciwszy w roku 1918 do Polski, państwo 

Rembiellńscy zajęli się doprowadzeniem do po­
rządku zaniedbanego -wskutek wojny i nieo­
becności wlaściceli niajątku. Spełnili cliiubńie 
to zadanie: Krośniewice wróciły do przedwo­
jennego stanu i  gospodarstwo, kitóre się tam 
prowadzi, za wzór służyć może. ś. p. Konstan­
ty Rembielińśki pozostawi! po sobie troje dzie­
ci: syna Andrzeja i-córki: Marję. hr. dę la 
Grandićre i Juliettę Jerzową Luborńirską. 
Chcial-bym, aby -to wspomnienie o człowieku 
wyjątkowo prawym, szlachetnym i wiernym 
w przyjaźni,'•-pisane w imieniu lłćżnycłi ,jegó 
przyjaciół, było' wobec okbytych żałobą mał­
żonki i dzieci wyrazem szczerego, serdecznego 
wspólcżucia. II. Poiócki.

ś. p. Stanisław Zakrzeński, wfaścićiel niająt- 
ku Przeiled-worze, długoletni b. sędzia gminny 
z wyboru, lat 80. Pogrzeb odbył się do gi-obó-w 
rodzinnych dnia 24 b. m. w Chmielniku (woj. 
kieleckie).

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Pan Twardowski" i balet 

jut.ro „Borys Godunow".
TEATR NARODOWY: Codziennie „Kean".
TEATR NOWY: Codziennie „Cień".
TEATR LETNI: Codziennie „Smaczny chleb 

kłamstwa".
TEATR POLSKI: Codziennie „Azew".
TEATR ATENEUM: „Major Barbara".
TEATR KAMERALNY: Dziś premjera =ziiui ly .  

gnola „Handlarze. sławy".
TEATR ŻEROMSKIEGO: Dziś i ju-tro „Panowie 

w nowych kapeluszach".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Kobieta, któ­

ra  wie czego chce".
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie nowa rewia- 

„Humor krzepi".
TEATR BANDA: Dziś przedstawienie zawieśżoa 

ne,# ju tro . pi-enijera komedj-i muzycznej ,p. i. „Ja
i moja siostra".

CYRK STANIEWSKICH: P.remjęra nowego m ar­
cowego programu z wystęjie-m zespół-u liliputów. 
O 8 wieczorem otwarcie turniieju walk zapasniczvcli 
o mistrzostwo Europy.

Katastrofalny pożar.
Winnipeg 1 marca.

(iPAT) -W prowincji Saskatchewan! dwa ho­
tele padly .ofiarą pożaru. W Tisdale w czasie 
pożaru hotelu zginęło 8 osób, ,w tej liczbie 
5 kobiet. iW Ridgedliff w czasie pożaru hote­
lu zginęło t) osób.

Nekrologia.

S. p. Konstany Rembielińśki.
-W zmarłym dnia 10. lutego ś. p. Konstan­

tym Rembeliństa-m tracimy jedńegó z ostat­
nich przedstawicieli tego 'pokolenia, które wy­
chowywało się w emigracyjnej paryskiej 
atmosferze. Matka jego Pelagja z 'Zamoyskich 
1° v. Rem-bielińska 2° Ksawerowa Branicka, 
córka ordynata Konstantego Zamoyskiego, u- 
czennica Narcyzy Żmichowskiej, w'ysżedlszy 
powtórnie zamąż, zamieszkała w 'Paryżu. Spo­
krewniona z  Czartoryskimi,, żyła w orbicie 
Hotelu Lambert; dom zaś Branickich słynął 
z gościnności i miesiącami zamieszkiwali tam 
przejezdni Polacy. '

Pan Ksawery Branicti wyzuty ' za ultrą-libe- 
ralne i pa-trjotyczne poglądy przez Mikołaja I 
z włości Lubomlskiej, moralnie i materjalnie 
popierał wszelkie niepodległpściówe poczyna­
nia. Bracia -Rembielińścy, zmarły przed dwu­
dziestu laty -Stanisław i ś. p. Konstanty, mSę- 
izkali w jego domu i byli nieraz świadkami 
rozmów o ważnych sprawach, które ówczesną 
polską, emigrację zajmowały. A przez Hotel 
Lambert i dom generałowej Zamoyskiej mieli 
zetknięcie ze środowiskiem, w k-tórem żył je­
szcze duch księcia Adama i wielkiej polskiej 
emigracji. Wychowani w Paryżu,Wrażliwi -na 
kulturę zachodnią, bracia -Rembielińścy czuli 
się i -byli ludźmi Zachod-u. Wyjątkowo postaw­
ni, o szlachetnych rysach i pełni uroku, od­
znaczali się dziwnie wytwornem obejściem

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adrla-Polace: ,.Ariane".
Apollo: „Romeo i Julcia".
Atlantic: „Mężczyźni w jej- życiu".
Casino: „Kochać każdemu wolno".
Capitol: „Raj podlotków i podróż poślubna' we 

troje". . ■ . i. .
Cóloseum: „W cieniu krzyża1'.
Europa: „Hollo -Paryż, hallo Berlin".
Filharmonia: „W cieniu krzyża".
Hollywood: „Dziewczę, z gór" i rewja.
Majestic: „Donovan".
Pallace: „Ja w dzień, ty w nocy".
Pan: „Mandżurja plonie".
Splendid: „Ostatnia noc kawalera".
Stylowy: ,Syn Iiu -i ".
Światowid: „Zlóte sid-la".

n i n d j o .
„Sobota Chopinowska".

Dnia 4 bm. o godz. 22.05 ramach sobotniej au ­
dycji chopinowskiej usłyszą radiosłuchacze Fańia- , 
■zję A-dur na. temat „pieśni polskich op. 13. ■ którą 
odegrają pp. Smidowicz i Urstein. Pozatem prof. 
Smidowicz odegra 10 Preludjów.

Międzynarodowy Kongres Radiofoniczny w Ma­
drycie, który odbyt się w roku ub. ustalił między 
latnemi zaikres fal. z  których powinna korzystać 
radjofonja. Zakres ten  w poróynaniu z, obecpie 
istniejącym został rozszerzony, a raczej usankcjo­
nowano pewne nieoficjalnie używane odstęjjstwa. 
Podział fal radjołóńłeziiych między poszczególne 
•państwa i radjpstaoje postanowiono uskutecznić 
na Zjeździe Unji Radiofonicznej w  Szwajcarji. 
w czerwcu br. Przygotowanie -projektu podziału 
poruczono Komisji Technicznej Unji ipod przewod­
nictwem inż. lirnillard'a. -Zjazd Komisji Technicz­
nej lozjwczął swoje p race. w .początkach lutego, 
zakończył się 23 II. br. W zjeździć uczestpięzylo 
60 delegatów, którzy uzgodnili 'interesy państw  eu­
ropejskich i  rozmieścili dodatkówo przeszło 50 sta- 
cyj zbudowanych po ustaleniu planu praskiego 
w roku 1927.

Główne iirojektówahe zmiany ) dotyczą .rozmie­
szczenia stacyj o dużej mocy to!k, by nie interfero- 
wały ze sobą i nie kryły sąsiednich słabszych na­
dajników, Radjofonja ipolśk-a utrzymała w'całości 
swój stan posiadania. Niewielkie zmiaaty jak  nu- 
przyklad fąli \vileńsk3ej,są bardzo korzystne, gdyż 
zamiast fali 244 mir. otrzymała Polską oficjalnie 
oddawńa już używaną przez Wilno falę' 565 mtr. 
Inne projektowane przesunięcia długości fal są 
również, nieznaczne i korzystne. .Jeśli , chodzi o 
Stację Raszyńską uwalniają, one.jej odbiór w Eu­
ropie Zachodniej od interferencji ze strony stacji 
„Tour Eiffel" w Paryżu.

Program na Sobotę 4 marca.
12.10: Płyty, 1345: Poranek szkolny -ze Lwowa. 

15.25: Wiadomóśći wojskowe, 15,35: Słuchowisko
-----  - ........  P- t  „Transmisja z bruzdy", 16,00: Płyty, lff.«>:

zadomowieni w 'Paryżu, stali się wkrólce ulu- -Pycha polska-.w Wyspieńskfego" prof. M. Lima- 
hieńcami paryskiego wielkiego świata. Wśród >• . Nabożeństwo z Ostrej Bramy w
.-ctaków rot,tli raczej wrażenie cudzoziemców: w w a S S u M Ł * J 5  w ty
nte przeszkadzało im to wszakże, w razie po- Pras. Dzieniiik Radj-. 20.00: Muzyka lcklla pod 
trzeby polskość swoją podkreślić. Gdy przy I dU'- s t- Nawrota -i J. Łosiówna (klinga), w przer- 
Stanisławie Rembielińśki ni jego klubowy ko- K*®. -22.°j): K0” ce.rt . chopinowski w  wyk. .1.
lega zacytował często używane we Francji po- Smido.wicza i L. Ursteina, 23.00: muzyka taneczną 

1 z „Bodegi1-.
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Twarzą do wsi letniskowej.
IW miarę postępującego zubożenia ludności 

okazuje się coraz to  większa potrzeba dosto­
sowania współczesnych warunków życia do 
nowych możliwości budżetowych ogółu. Do­
piero wówczas można być pewnym powodze­
nia danej imprezy. Przykład tego najlepszy 
stanowię, urządzane Od dwóch tygodni pocią­
gi popularne wycieczkowe do Zakopanego 
i Zwardonia. Podobnie musi się nastawić ak­
cję wypoczynkową a nawet zdrowotną dla 
Ludności miast.

Mimo obniżenia dochodów -nie następuje 
n a  szczęście skurczenię się poziomu życiowe- 

. go społeczeństwa,, o ile nie podwyższenie się; 
Ludzie pragną po wyczerpującej walce o byt 
wyjechać n a  odpoczynek wraz z rodziną. Do 
drogich miejsc kuracyjnych 'nie może jechać 
przeciętny mieszczanin i do tego z rodziną, 
gdyż nie stać go n a  to. Dla niego musi się 
przygotować letniska wiejskie, tanie, wygodne 
i odpowiednio dostosowane do skali jego wy­
mogów. A przeciętny -ten mieszczanin repre- 
centuje w Polsce niemal % ludności miej­
skiej, gdyż jest -nim urzędnik państwowy i 

, prywatny, średni kupiec i  przemysłowiec, rze­
mieślnik i t. p.

Toteż dobrze się stało, że już obecnie odpo­
wiednie koła przygotowują się należycie do 
tej akcji. Tak np. w Krakowie odbyła się 
z 'inicjatywy Małopolskiego Towarzystwa Rol­
niczego specjalna konferencja uzdrowiskowa 
z przedstawicielami władz, crganizacyj, zain­
teresowanych i t p .

Zagaił ją prezes MTR. próf. A. Jura, .przed­
stawiając znaczenie rozwoju ruchu letnisko­
wego na wsiach dla położenia gospodarczego 
chłopa. Zasadniczy referat wygłosił inż. H. 
Mianowski, . dyr. Izby przem.-handl., znany 
pionier ruchu turystyczino-uzdrowdskowo-let 
nłskowego w 'Polsce. Specjalnie o roli kobie­
ty w tej akcji mówiła Ż. Jurowa, przewodni­
cząca Sekcji -kół gospodyń MTR. Stanowisko 
i udział władz w  akcji letniskowej przedsta­
wił naczelnik L. Osiecki. Wreszcie wyczerpu­
jący referat o ustosunkowaniu się produkcji 
rolniczej do .potrzeb letnisk wygłosi! inż. M. 
Nowak.

Konferencja wykazała duże zainteresowa­
nie się miarodajnych kół tern tak doniosłem 
zagadnieniem ; i  dowiodła zarazem, że bardzo 
wiele w tej dziedzinie jest do zrobienia. Nale­
ży tylko, jak to  słusznie przedstawi! dyr. Mia­
nowski, przystąpić do sprawy a odpowiednim 
planem, który systematycznie byłby urzeczy­
wistniany. N a terenie naszego województwa 
przebywa rocznie w letniskach i  uzdrowiskach 
około 180 tysięcy o-sób, a  łącznie' z turystami 
i chwilowo przebywającymi w obu sezonach 
niemal pół m iljona osób! Obliczając skromnie 
przeciętną kwotę wydaną przez tych ludzi na 
pobyt (mieszkanie, jedzenie itp.) n a  50 zł., do­
staniemy ogromną sumę 25 miljonów zł., któ­
ra  to kwota zasila równomiernie mnogie śre­
dnie warsztaty pracy w najuboższych zakąt­
kach kraju. A przecież wielu turystów czy 
letników zamożniejszych iwydaje daleko wię­
cej, an iżeli.50 zł. za cały pobyt Nie będzie 
przeto przesadą stwierdzenie, iż kwota ta 
zwłaszcza w pomyślniejszych warunkach mo­
że wynieść i ponad 100 miljonów zł. i

Byłoby pożądanem, aby ludność rolnicza, 
zarówno ziemiaństwo jak  i  wieśniacy, zainte­
resowała się akcją letnisk, odpowiednio się 
do niej przygotowała. Leży tu  jedne z głów­
nych źródeł istotnej pomocy dla rolnictwa.

majątku w  celu spłaty najhardziej uciążliwych 
zobowiązań. Ustawa ta  w praktyce okazała się 
niedostateczna, gdyż ciążące na gospodar­
stwach ziemskich długi hipoteczne uniemoż­
liwiały sprzedaż części majątku. Aby umożli­
wić podział -wierzytelności, ciążących na go­
spodarstwie, rozporządzenie Pana -Prezydenta 
Rzplitej wprowadziło przepisy o  segregacji 
tych wierzytelności, znosząc jednocześnie sze­
reg innych ograniczeń, związanych z  przepisa­
mi o obrocie ziemią w ustawie o reformie rol­
nej1. Rozporządzenie o segregacji wierzytelno­
ści na nieruchomościach ziemskich- postana­
wiało jednak, że licytacja przeznaczonego do 
parcelacji obszaru jest ograniczona przez do­
puszczenie do kupna tego obszaru wyłącznie 
wierzycieli hipotecznych danej nieruchomości. 
Była to t. zw. konwokacją. 'Przepisy o tej kon­
wokacji miały na celu ochronę interesów wie­
rzycieli, którzy dzięki tym przepisom mogli 
albo dopuścić do -przymusowej -segregacji 
wych wierzytelności, albo nabywać parcelo­
wany obszar, zaliczając n a  poczet, ceny kupna 
część swojej wierzytelności, przypadającej pro­
porcjonalnie na -nabywaną część ziemi. 'Prze­
pisy te przedłużały jednak i komplikowały sa­
mo postępowanie parcelacyjne, oraz segregację 
wierzytelności. Z tego też względu uchwalony 
projekt nowej ustawy nowelizuje te przepisy, 
znosząc całkowicie zasadę konwokacji. iPro- 
jekt postanawia, że właściciel nieruchomości 
ziemskiej, parcelowanej w celu oddłużenio­
wym, może sprzedać grunty każdemu wierzy­
cielowi, posiadającemu wierzytelności-, zabez­
pieczone na parcelowanej nieruchomości przed 
dniem 1-go stycznia r. b. bez względu na to, czy 
posi&da kwalifikacje do nabycia ziemi rolni­
czej w myśl postanowień ustawy o reformie 
rolnej. Dalej nowa ustawa stanowi, że wierzy­
ciel taki może nabyć grunty, 'przekraczające 
normy ustalone w  ustawie o reformie rolnej. 
Wreszcie takie grunty z parcelacji oddłużenio­
wej mogą być nabywane przez -kilku wierzy­
cieli na wspólną własność.

Wprowadzone zmiany w omawianej noweli 
rozszerzą możliwość zastosowania parcelacji 
oddłużeniowej. W związku z tem projekt no­
weli wprowadza szereg zmian w przepisach o 
segregacji wierzytelności. Przedewszystkiem 
wymienić należy postanowienie, pozwalające 
okręgowemu urzędowi ziemskiemu przyjąć za 
podstawę segregacji nie rzeczywistą cenę 
sprzedażną działek, lecz cenę niższą, zgodną 
z szacunkiem parcelowanej części nierucho­
mości. Celem ułatwienia postępowania o se­
gregacji, projekt noweli przeniósł kompetencja 
zatwierdzania projektów takich segregacyj 
z okręgowych komisyj ziemskich na okręgo­
we urzędy ziemskie. Wreszcie nowela prze­
dłuża trzyletni term in. odroczenia płatności 
długów, przypadających w wyniku segregacji 
na rozparcelowane grunty do lat 5-ciu.

W  -ten sposób projekt ustawy wprowadza 
daleko idące ułatwienia w obrocie ziemią, co 
pozwoli na wzmożenie parcelacji oddłużenio­
wej. Należy podkreślić, że tego rodzaju parce­
lacja posiada d la finansowego uzdrowienia 
rolnictwa nie mniejsze znaczenie, aniżeli licz­
ne ulgi w zakresie spłaty krótko- i- długoter­
minowych pożyczek oraz zaległych podatków.

K C  r o n i k a .
P O L S K A .

W ywóz w ęgla w  pierwszej połowią lutego br.
Wywóz węgla w pierwszej połowie lutego r. b. 
wyniósł 405 tys. ton, a  więc w porównaniu 
z przeciętną za połowę stycznia r. b. spadl o 
6 tys. -ton. Spadek ten dotyczył tylko okręgu 
śląskiego, skąd wywieziono w pierwszej po­
łowie r. b. 327 tys. ton, -podczas gdy w  stycz­
niu — 333 tys. ton. Wywóz z okręgu dąbrow­
skiego utrzymał się na 'poziomie poprzedniego 
miesiąca. Na rynki środkowo-europejskie wy­
wieziono ogółem 66 tys. ton, a  więc o 2 tys. ton 
mniej, 'niż przeciętnie wypada za  połowę -po­
przedniego miesiąca. Stosunkowo największy 
spadek eksportu dotyczył rynków skandynaw­
skich, a mianowicie 20 tys. ton. Strata ta 
skompensowana zosala wzrostem wysyłek na 
rynki południowo-europejskie, t. j. do Włoch 
i Grecji. Eksport na rynki bałtyckie -po gwał­
townym spadku w końcu roku -ubiegłego, o- 
becnie ustabilizował się n a  bardzo niskim po­

Nowe ułatwienia w obrocie ziemią.
W  tych dniach, jak donosiliśmy, przesłany 

zostanie do Sejmu projekt ustawy, uchwalonej 
ostatnio przez Radę ministrów, nowelizującej 
ustawę o ułatwieniach spłaty uciążliwych zo­
bowiązań, obciążających gospodarstwa rolne, 
oraz rozporządzenie 'Prezydenta ’Rzplitej'1 w 
sprawie segregacji wierzytelności na nieru­
chomościach ziemskich, parcelowanych w ce­
lu spłaty uciążliwych zobowiązań.

Ustawa o ułatwieniu spłaty uciążliwych zo­
bowiązań', obciążających gospodarstwa rolne 
wprowadziła tak zw. parcelację oddłużeniową, 
czyli umożliwiła sprzedaż części zadłużonego

ziomie. W ciągu pierwszej połowy r. b. grupy 
rynków’ dokonano jedynie eksportu na Łotwę. 
Pewną natomiast poprawę wykazują wszyst­
kie kraje zachodnio-europejskie, prócz Holan- 
dji, do której wysyłki znacznie zmalały. Na 
rynki pozaeuropejskie w ciągu pierwszej po­
łowy r. b. węgla nie eksportowano. Wskutek 
ograniczenia ruchu statków spadły -poważnie 
■wysyłki węgla okrętowego, oraz do Gdańska. 
-Przeładunek w  portach polskich w ciągu 
pierwszej połowy lutego r. b. wzrósł o 1 tys. 
ton, przyczem przeładunek w Gdańsku zmniej­
szył się o 12 tys. ton i  wynosił 141 tys. -ton, 
natomiast przeładunek w  porcie gdyńskim 
wzrósł o 12 tys. ton i wynosił 182 tys. ton.

Litwa planuje dalsze ograniczenia przywo­
zowe. Jak donoszą a Rygi, w litewskich kolach 
gospodarczych rozpatrywany 'jest plan dalsze­
go ograniczenia przywozu towarów zagranicz-j 
nych. Przedewszystkiem wchodzą w grę ogra­
niczenia przywozu śledzi, tłuszczów roślin­
nych, skór, blachy, futer, obuwia, samocho­
dów, nasion, tytoniu, papieru, wyrobów szkla­
nych, benzyny, oliwy oraz wszelkiego rodzaju 
tkanin.

Z A G R A N I C A .
Z. S. R. R. kontyngentuje przywóz maszyn.

Komisarz ludowy d la  ciężkiego przemysłu wy­
dał zakaz przywożenia tych urządzeń prze­
mysłowych, które wyrabiane są już w  ZSRR. 
Ogółem wolno będzie przywieść w br. z za­
granicy maszyn i  urządzeń d la przemysłu za 
kwotę 21 miljonów rubli w  zlocie czyli około 
93 miljony złotych.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Z dnia 1 m arca 1933 r. 

a l u t y  B elga  12515, 125-46, 124p4 Londyn
(30-36-30-37), 30 52, 3022. Nowy York 8-893, 8913, 
8-873, Nowy V -u  telegr 8897—8-995, 8-926 8 836, 
Paryż 36-12, 85-21, 35u3, Praga 2-.'44 26-5 , 2638, 
■O-Hjcrja 173-b0, 174 23 173-37, Włochy 4555, -;6 77, 
4533, Berlin pry w 2 ‘2 70.

Ainerykańtbe słabsze, europejskie utrzymane, Londyn 
sła szy.

Dolar w  obrotach prywatnych 8u0.
A k c je :  Bank Polski 76'5). Tendencja nieco mocniejsza.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  3%  budo 
lana 4425, 4% inwestycyjna 1' 6 50, 4%  ‘nwest. seryjna 
126 i %  konwurryjn* 43’75, 67,, kolejowa 39-—, 38*25,

6% dolarowa 53 5", 5 8 —, 4% dolarowa 57 25. 57 —, 
7% stabilizacyjna 57-75 58-25 57-50,10% kolejowa 103 —, 
Listy zasta ne BGK. bez zmian

Pożyczki polskie w Nowym Yorku Dolarowa 57-50 
Dillnnow»k» 66 50, 66-76, Stabilizacyjna 56-76, W anzaw- 
- ta  39-25, 39 58 Ś'ą»ka 44 50.

G iełda Z tirychska (PAT-) Parrż 20-2*, Londyn 
17-61-5, Nowy fork 6-12-6 Belgja 72-07-6, W/.-rhy 26-21-5 
Hisapanja 42 60 Holąndja 207 30, Berlin 122-25, Wiedeń 
72-—. noty 53 25, Sztokholm 93 — O«lo 89-80, Kopeoba 
ga 78-20 Sofja 8- 4, Praga 15-22-5, W a rsz a w a  57-50, 
Białogród 7 —, Ateny 2 91, Konstantynopol 2’48, Buka­
reszt —•—, Helstuki — , Bienos Aires — -—.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 1 marca 1933 r.

Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa,
'  handlu burtowym, ładunkach wagonowych żyto stand. 

I. 2000—2060, żyto II. bez obrotów, pszenica ja ra  czer- 
i szklista 36-60—37-50, pszenica jednolita 35 60—
1 pszenica zbierana 34 50—35 50 owies jednolity 

17-00— 18-C0 ow es zbierany 1600—166'), jęczmień na 
k.,szę 16-60- 17 00, jęczmień browarniany 17'00—17-60, 
gryka 17-60—18-6 ■ proso 18‘00—I960  groch polny z wor­
kiem 22-00—25-00 groch Victoria z woreiem 26 00—30-00 
wyka 14-50—15-00, peluszka 13-50—14*00, łubin niebieski 
9-00—9-60 łubin żółty 1 TOO—1200, rzepak zimowy 46‘00— 
49-00, snmię lniane 38-00-400  , koniczyna czerwona 
bez grubej kanianki 90 00—llO'00, koniczyna czerwona 
czy«t'ści 97% 110. 0—125 00, koniczyna biała "0-00— 
90’00, biała bez kanianki o czystości 97% 100’00— 
13000 maka pszenna luksusowa hb-OO—60 00, mąk* 
pszenna 0000 50-0')—55-00, mąka żytnia pytl. 84 00 —36-00 
żytnia razowa i sitkowa 2600—27-00. otręby pszenne 
12-00—13 00, żytnie H ‘00—’2 00, kuchy lniane 20 '0 0 - 
2100, kuchy rzepakowe 15-25—15-75, kuchy słonecznik. 
16-50- 17-u0, Seradela 14-00-15-00.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  28 lutego 1983 r. 

Żyto 17-75-18—. pszenica 33 50—34-5-7, jęczmień
browarowy 1560—17-00 68—69 kg 14-25—15-03, 61—66 
kg 13-75-J4-26, ow.es 16-25—16-60, mąka żytnia 65% wł. 
worka 28-50 —29-50, mąka pszenna 65U/O wł. worka 62’03— 
54’CO, otręby żytnie 11 00—11-25, pszenne 10-25—11-26, 
pszenne (grube) 11-25—12-25, rzepak 48-00—14-00 rzepik 
42 00—47 00, gonzyca 37D0—13<0, eyka 12-50—13-50, 
peluszka ’2- 0 —i860, groch Viktorja 2J00—23 00, groch 
Folgera. 35 00—40-0', łubin niehieskt 6-60—7-50, żółty 
9 00—10 0) seradela 130'J— 1400 k miczyna czerwona 
9'J-OU-llO-OO, biała 701W-lOócO. szwedzka 80-00-110 03.

Ogólne usposobienie spokojne.

Odyssea w wieKa dwudziestym.
18-letnia wędrówka po lądach i  morzach Azji 

i Australji.
Do konsulatu .polskiego w Melbourne (Australia) 

zgłosił się niejaki Michał Stasiak, który opowie­
dział dzieje swej 18-letniej tułaczki ipo świecio.

Micha! Stasiak ijest Polakiem z Wielkopolski. 
W listopadzie 1914 r., jako żołnierz niemiecki, 
w walkach pod Łodzią ciężko ranny w  brzuch, do­
stał się do niewoli rosyjskiej. Leczono go- z po­
czątku w (rosyjskim szpitalu potowym, następnie 
trzy miesiące przeleżał w szpitalu w Kazaniu. — 
Z jMsczątkiem m arca 1915 r. .został wysłany do obo­
zu 'koncentracyjnego na  Syberji. Zastał tam  około 
200 austrjackich r niemieckich jeńców.. Po 'rewolu­
cji w marcu 1917 roku większość a. nich zbiegła, 
Stasiak pozostał jednak, 'ponieważ, jako wj kwali­
fikowany ślusarz,, m iał bardzo dobry zarobek.

U bolszewików.
Dopiero w  r. 1920 Stasiak razem z rozbitkami 

wojsk Kolczaka przybył do Władywostóku. Kiedy 
lwlszewicy opanowali miasto, został aresztowany. 
Czekiśei ijiosądzdli go, że jest byłym oficerem ro­
syjskim. Groziło m u rozstrzelanie, jednak jio 2-ch 
miesiącach został wysłany do więzienia w Czycae. 
Długo, bo 9 miesięcy, czekał na wyrok. Gdy za­
pytywał o powody przedłużającego się więzienia, 
bolszewicy tłumaczyli mu, że czekają na  odpo­
wiedź z Niemiec w  jego sprawie. Wkońcu stracił 
cierpliwość i poslancwil uciec. Udało m u się zmy­
lić czujność strażników bolszewicltich. Przez 8 go­
dzin przesiedział w nędznie skleconej lepiance 
i wymknął się n a  wolność w  nocy.

W buddyjskim klasztorze.
Przez całe dwa lata wędrował Stasiak przez 

MongoLję i dostał się wkońcu do Tybetu. Tam za­
chorował ciężko i  w  stanie nieprzytomnvm został 
przewieziony wgląb kraju do jednego z tybetań­
skich klasztorów, Kiedy .powrócił .do zdrowia, o- 
śwńidczyl mnichom, że pragnie wrócić do rodzin­
nego kraju. Jakież było jego zdumienie, gdy otrzy­
mał odpowiedź, źo nazawsze musi .pozostać w Ty­
becie. Tak bowiem nakazuje reguła klasztoru. Kto 
raz spędzi noc w  jego znurach, ten n a  wieki' już 
pc-zc-staje,

Prośby jego i  protesty nie zdołały zmienić decy­
zji mnichów. Próbował uciec, lecz przyłapano go 
i przez 6 miesięcy za karę trzymano w  ciemnicy.

Z klasztoru udało się Stasiakowi: zbiec dopiero 
po 5 latach. 'Przez cały rok wędrował po Chinach 
i wkońcu dotarł do jednego z  portów Południo­
wych Chin. Długo m usiał jeszcze czekać, zanim 
zaangażowany został w charakterze m ajtka. Han­
dlowy statek 'angielski, n a  którym Stasiak przyjął 
służbę, odpłyną! do San Francisko.

W niewoli u Polinezyjczyków.
Po 10 dniach pomyślnej podróży, rozszalała 

morzu gwałtowna'burza. Statek wyrzucony został 
na  kamienie 'przybrzeżne i rozbił się w dtzazgi.

Stasiak i kilku jego towarzyszy zdołali ujść 
z życiem. Znaleźli się na jednej z małych wyse­
pek Polinezji. Mieszkańcy wyspy uwięzili rozbit­
ków. Cztery la ta  przepędził Stasiak na wyspie. 
Dopiero przy końcu 1932 roku, izabłąkani na roz­
ległych szlakach mórz, rozbitkowie zdołali] zbiec 
na lodzi, którą zrobili ^k ry jom u. Szczęście aprzy; 
jalo im, gdyż na  otwarłem morzu spotkali wielki 
statek amerykański, który wszystkich zbiegów do­
stawi! do Melbourne.

Jak wielkie byle wycieńozęnie Stasiaka, świad­
czy fakt, iż ij)o wizycie u konsula zemdlał i do­
stał ostrego paroksyzmu febry.

Rząd francuski płaci dotychczas rentę 
ża ocalenie życia Napoleonowi I.

Jak twierdzi' .Neues Wiener Journal ", w Ko­
blencji obchodził niedawno 75-tą rocznicę 
sznycerz Ixiuis Gervoin, któremu tząd francuski 
wypłaca dotychczas rentę «a ocalenie życia Napo­
leonowi I przez jednego z przodków snycerza.

Było to podczos bitwy pod Austerlitz. Kapral le- 
,gji nadreńskiej, Franz Spalin, widząc, że Napo­
leon 1 posunął się tak daleko przed front, iż nara­
ża się na ogień nieprzyjacielski, przywdział 
płaszcz i kapelusz cesarski i rzeczywiście, skiero­

M E B L E  Złota
JAK TANIO MOŻNACENY!

SYPIALNIA dąb jasny skromna II) szl. 6G0 zł.
„ ,, „ wykwintna „ 850 „
„ mahoniowa „ ,, „ 1.100 „
„ jesion lub orzech „ „ „ 1250 „
„ palmowa luksusowa .. „ 1.800

STOŁOWY dąb skromny 14 szt. 450 „
„ „ wykwintny 15 „ 850 „
„ „ rzeźb, stylowy 15 „ 1.200 „
„ orzech wykwintny 15 „ 1.200 „
„ „ bardzo „ 15 „ 1.800 „

GABINET dąb skromny 6 szt. 475 „
„ „ wykwintny 8 „ 750 „
„ mahoń lub jesion 8 „ 850 „
„ orzech wykwintny 1.000 „
„ „ bardzo „ 1500 „
„ mahoń „ „ 1700 „

SALON stylowy złocony lub mahoń. 1.200 „
„ mahoń, inkrustowany 10 szt. 800 „
„ „ „empir“ „ „ 600 „
„ „ lub czeczot 450 „
„ 1, ciemny „ 350 „

wał na siebie ogień Auslrjaków i odniósł ranę tak 
ciężką, że zmarł od niej wkrótce .po wkroczeniu 
arniji napoleońskiej do Wiednia.

Wobec tego cesarz ogłosił dekret, przyznający 
rentę dożywotnią w  sumie 500 franków rocznie 
wszystkim męskim spadkobiercom dzielnego ka­
prala.

Od tego czasu rząd francuski wypłaca regular­
nie z  przerwą tylko .podczas wojny francusko-pri- 
skiej w 1870—71 r. i wojny światwej, rentę spadko­
biercom Spohna.

Ostatnim spadkobiercą takim jest wspomniany 
Louis Gervoin, któremu nawet, wskutek interwen­
cji rządu .niemieckiego, rząd francuski wytpłacił 
w 1927 r. zaległości za czas wojny światowej w su­
mie 2.390 marek.

Proces o dziedzictwo Książęce.
Proces ten od ta k  dawna się toczy, że nawet 

już się dokładnie n ie  wie, odkąd właściwie, Roze­
gra się w najbliższych dniach przed trybunałem 
okręgu Sekwany, poraź izkolei jedenasty.

Chodzi tu o 200 czy 300 miljonów. spadku po 
Karol-u II. księciiu Brunświku. które są obećnic w 
posiadaniu m iasta Genewy.

Przeciwko temu międzynarodowemu miastu 
występuje obecnie hrabia de Givry, rzekomo n a j­
bliższy spadkobierca księcia briinświcktego. Upo­
mina 'się on zresztą o spadek od dość dawna, bo 
o d .. la t 20.

Kto wie nawet, czy. nie  w przewidywaniu dłuż­
szego jeszcze trwania .procesu, stary już dzisiaj 
hrabia de Civry polecił synowi studjować pr.rwo 
na uniwersytecie berlińskim.

Precedensy takie w  histotji już miały miejsce. 
Nie kto inny, jak margrabia Gonzaga Myszkowski, 
Aleksander hrabin- Wielopolski, sławny ^margra­
bia'' z roku 03 poświęcił się za miodu stu-djom 
prawniczym, by wyiprocesować ordynację.

Z dawnych lat.
Enoka karnawału przy,pominą nam zwykle we­

sołe anegdoty z lait dawnych. Czasem jednnk 1 
historje tragiczne.

1 tak n. p. w  rok ii pańskim 1393 król francuski 
Karci VI przebrał się wraz -z sześcioma rycerzami 
za satyra. Aby strój byl kompletnym ipckryl.i płó­
cienne odzienie oryginalnym włosem, W między­
czasie któreś z rycerzy -j-zucił pomysł wystąpienia 
z łuczywami, co miało przestraszyć damy. 1 nagle 
w czaśie balu włos -na odzieniu królewskietn się 
■zapalił. W mgnieniu oka przerzucił, się ogień na 
ratujących króla rycerzy. Króla ód strasznej 
śmierci uratowała księżna de Retry, okrywając 
go w ostatniej chwili swą-suknią. Ale dwu ryce­
rzy znalazło śmierć w  płomieniach.

Zły JoHaj.
Zamieszkała w Paryżu pani Sarah Lcvj (czy 

przypadkiem nie krewna autorki sławnego ,.O 
mon goy"7) miała, lokaja 'PcMka, Maurycego — 
jak piszą francuskie dzienniki — Itólasitzo. Ten 
musiał coś przeskrobać, ho pani Sarah zapowie­
działa, że go odprawia od pierwszego. Ale w sam 
raz na  dzień przedtem, 30-go, mieszczęścio. I szam­
pan miał jakiś dziwny smak a po ciastku się p ań ­
stwo rozchorowali. Dalej więc Haiasitza. do są­
du, żo chcial struć panią Sarę. Polacy mają już 
dobrą sławę we Francji. Przedtem, za dawnych, 
dobrych czasów mówicr.o: ,ivre ctsnnie un polo 
nai.s--. Dziś mówią .kocha jak Polak swego kon­
sula". Teraz znów uleżą przysłowie o wiernym 
sltidze. Toteż nic dziwnego, że wobec .tak zlej 
opinji swojej nacji, sąd Hałasitza skazał.

Ale Ilalasitz nie dal za wygrana,. Apelowa!. W y­
rek unieważnicno. Rozpisano drugą, rc.zprawę.

Tymczasem sinawa wzięła inny obrót. Pani, 
Sarze żal sję zrobiło odprawionego lokaja. Może 
w międzyczasie przeczytała .Starego sługę"? — 
A może to  nie on? Dość, że jej adwokat nie pod­
trzymał oskarżenia. HńNisitzn- uwolnic-ąo od winy 
i kuiry.

Tylko dzienniki miały o cżem pisać przez dwa 
dni. To i dobrze. Propaganda to grunt.

_ _ . _ bardzo dobre
’iadectwa, referencje i polecenia poszukuje posady.

Oferty do Adin. uDzicń Polskis pod uNr. 108«. 
(108-1-2)

7 róg Marszałkowskiej
Polski Przemysł Meblowy „STYL“ (78-1-30) 

KUPIĆ ZA GOTÓWKĘ.
C E N Y !

KLUBOWY KOMPLET 
skóra kozłowa

„ wolowa I 
II

z ł. 900.— 
750.-

„ 550 -„ barania
gobelin „ «!«■-

KREDENSÓW wybór od „ 150 —
STÓŁ - W rozsuwanych „ „ 50—
KRZESŁA kryte g»bel.

skórą „ 15.—
SZAFY 2-drzwiowe

z lustrem „ 120 —
3 drzwiowe ., .. 250 —

BIBLIOTEKI oszklone .. „ 9 0 .-
B1URKA szafkowe ., „ 120.—
TAPCZANY różne „ 1 0 0 .-

oraz wvbór TOALET, ŁÓŻEK, STOLIKÓW, 
WIESZADEŁ i t. d.

I)o każdego przedmiotu firma dołącza l i s t  
g w a r a n c y j n y .

■posiała nam zle spojrzenie. Wózek Łucji wto­
czył się gładko do pokoju. Weszłam za nią, 
zamykając za sobą drzwi. Zajrzałam do mego 
pokoju, do łazienki i  pod obydwa łóżka. Łucja 
patrzyła n a  mnie z pogardliwym uśmiechem. 
Naturalnie nie znalazłam nikogo. Okiennice 
w  Obu pokojach były zamknięte jak zawsze 
szczelnie.

— Kogo pani szuka? — 'zarechotała obrzy­
dliwie kaleka. Matiel, Julja, Paggi, Helena, 
Teresa i Killian są w l>awialni, a  Brunker i 
Aneta w kuchni. Frawley i  Morse -nie żyją. 
Wobec tego ktoby tu  mógł siedzieć pod. łóż­
kiem?

— Muszę się upewnić — sarknęłam. Dosyć 
mam tych awantur.

— Pani tu  nie była ,jak .zabili Hubera — cią­
gnęła Łucja. Wtedy było się czego zdenerwo­
wać. Ale on zasłużył na śmierć. O! zasłużył. — 
Obrabował wszystkich. Obrabował mnie. I po­
tem zapisał wszystko w testamencie Matiel. 
Nich mi pani, zdejmię naszyjnik — kolczyki 
■niech izostwną. Niech go pani zawinie w  watę 
i dopiero włoży d o  szkajulki. Wystarczy, żeby 
się kamień .porysował, a  już ipo nim. Tylko 
brylanty się nie rysują — ciągnęła konwersa- 
cyjinym tonem — a ja. nie mam brylantów. 
Teraz-nie mam.

I um ilkła jak uciął. W chwili, gdy ciułałam 
ją w  łóżku, izapukał Brunker. Wzięłam od nie­
go tacę i  postawiłam na stoliku pod oknem. 
Aneta zdołała zaoszczędzić dla swojej pani 
trochę sera, sucharków i kawałek pasztetu, 
który wyglądał trochę nieświeżo, ale dość ape­
tycznie. Łucja wybałuszała chciwie olbrzymie' 
•oczy.

— Proszę mi to  podać — rzekła, łykając 
ślinę. Proszę postawić tu  na łóżku.

— Wpierw napełnię butelki gorącą wodą —

MIGNON G. BBERHART.

Gdy minie zawieja..
(The Mystery of Hunting's EJnd).

Przekład autoryzowany z angielskiego.

47) (Cięg dalszy).
Łucja zapoiuniala już o swojej wodzie so­

dowej, ale wyipila ją z glośncm bulgotaniem 
1 poprosiła o sandwicz do .poduszki.

— 'Pójdę spać — rzekła chrapliwie. Wy mo- 
. iżeęie siedzieć i  dygotać całą, 'noc, jeżeli chce- 
cie. Ja  'jestem s tara  i  .potrzeibuję wypoczynku. 
Położę się do łóżka, każę zaryglować drzwi 
i  miech nikt nie próbuje mnie mordować, bo 
się nie dam. Powtórzyła emfatycztnie osta­
tnie zdanie, obejmując nas wszystkich zaiste 
ndepochlefonem spojrzeniem. 'Brunker, który 
wszedł na dźwięk dzwoneczka, wysłuchał z 
niewizruszonę, twarzą polecenia Matiel. żeby 
zaniósł jeść Łucji, k tóra zaczęła już odjeżdżać 
od kominka. W .'tym momencie spotkałam się 
7. wymowiiijun wzrokiem -G‘Leary'ego. Ależ na­
turalnie, sandwietz do .poduszki! Nie było lep­
szej przynęty n a  wywabienie czarnej pajęczy- 
cy z pajęczym

Idąc za wózkiem, zrobiłam sobie wyrzut, że 
nic myślę o  m ojej pacjentce z  należytym re­
spektem. W  chwili, gdy otwierałam przed nią 
drzwi, okropność odwróciła się i  policzyła 
grupę, zgromadzoną koło kominka.

Wszyscy są  — eaiuważyla z makabrycznym 
huiriorem. A izatem mój pokój bezpieczny. — 
Jedźmy.

Powiedziała to  umyślnie głośno, żeby wszy­
scy usłyszeli. Matiel zesztywniała, a  Teresa

Wyd.: POL. POWSZ, SP. WYD.

odparłam. — Łóżko zimne, jak przerębel. — 
Porwałam z łazienki dwie kauczukowe butle 
do gorąąej wody i wybiegłam ścigana chrapli- 
wemi skaa-gami.

Za drzwiami stało krzesło. Usiadłam na 
niem z butelkami na'kolanach. Zauważyłam, 
że ,czarna laska Łucji stała  koło kominka. — 
Zdawało m i się, że z pokoju za mną dochodzi 
głuche mamrotanie, ale nie zwracałam na nie 
uwagi.

Nikt nie zwracał n a  mnie uwagi. Killian 
wyglądał oknem na ciemności. Teresa i  O'Lea­
ry pochylali się nad radjem, przyczem światło 
latarni padało prosto na .jej metaliczne blond 
loki i n a  biały bandaż n a  'jego głcwic. Paggi, 
Helena, Barre i Matiel wpatrywali się w mil­
czeniu w buzujące płomienie ogniska. Helena 
miała czerwone oczy i  oddychała urywanie 
jak to po płaczu, a  Paggi dumał ponuro. Ktoś 
obcy widząc go takim, .nie uwierzyłby, że w 
normalnych warunkach był żywy j wesoły, 
jak dziecko. .‘Wystarczyło przyjaznego słowa, 
a czerwono usta śmiały się młodzieńczo, 
białe zęby lśniły, jak perły, a  piwne oczy rzu­
cały magnetyczne błyski.

Obserwowałam odniechcenia 0'Leary'ego i 
Teresę. Rozmawiali tak cicho, że słów nie sły­
szałam, tylko monotonny szmer, rozbrzmie­
wający samotnie wśród ciężkiej ciszy, nałado­
wanej elektrycznie uczuciami. Nie rozmawiali 
o radju, gdyż w .pewnej chwili Teresa podnio­
sła do gardła ubrylantowaną rękę, spojrza­
ła na 0 ‘Leary‘ego i potrząsnęła głową. Ponie­
waż on najwidoczniej nalegał, wzruszyła nie­
cierpliwie ramionami, zawahała się. rozmy­
śliła, okręciła szczelnie futrem, potrząsnęła 
'ponownie głową i  odeszła'.

Na chwilę przedtem Matiel poruszyła się 
nagle na krześle, przesunęła ręką po oczach,

obejrzała się jakby za kimś, .popatrzyła bacz­
nie na Teresę i 0'Leary‘ego, zrobiła tak i ruch, 
jakby chciała wstać, ale została i  tylko zapa­
trzyła się w ogień. Serce zabiło m i przyśpic- 
szonem tętnem, bo miała tak i wyraz oczu, jak 
człowiek, który dice sobie coś przypomnieć 
i ,przy]x>mni. Możo przypomniała sobie, jak to 
było w dzień śmierci ojca? Może... W pokoju 
za rnojemi plecami coś stuknęło. Spojrzałam 
na zegarek. Ciotka Łucja czekała już sam na 
sam z  tacą dwadzieścia minut.

Wstałam', położyłam butelki n a  krześle i o- 
tworzyłam drzwi. Moja pacjentka leżała na 
■poduszkach, oblizując się z izadowolonicm i 
•patrząc na mnie niefrasobliwie.

Poszukałam wzrokiem tacy. Stała na tem 
samem miejscu, na stoliku pod oknem, ale 
pusta, wyprzątnięta do ostatniej okruszyny.

— Matiel mi dała jeść — wyjaśniła swobod­
nie Łucja. Nie 'powinna pani była kazać mi 
tak długo czekać, wiedząc, jaka jestem bez­
radna. Czy pani przyniosła gorącej wody?

— Będzie za chwilę — odparłam. — Czy pani 
wygodnie?

— Zupełnie — odrzekla. Niech pani zary­
gluje moje drzwi i  uważa n a  swoje. Nie chcę, 
żeby się kto wałęsał po tych dwóch pokojach. 
Boję się tak, jak wszyscy. Popatrzyła na mnie 
wyzywająco, chwiejąc głową. Twarz jej wyda­
wała się na tło poduszki prawie czarna. Na 
czoło spadały siw e‘kosmyki, broda jeżyła się 
siwą szczeciną.

— Boję się i  basta.
Zaryglowałam jej drzwi i  wróciłam przez 

łazienkę i  mój pokój do jadalni.
— Boisz się, wiedźmo! — myślałam. Ale 

równie dobrze ty  mogłaś zamordować tam­
tych biedaków jak ktokolwiek inny.

ROZDZIAŁ XVI.
O'Leary niebardzo się przejął potwieidze- 

niem swoicli podejrzeń w  odniesieniu do Łu­
cji. Skończywszy rozmowę z Teresą, usiadł 
zgarbiony przy stoliku karcianym i zaczął bu­
dować dam ki z kart. Ale jestem pewna, że 
uwagi jego nie uszło żadne, spojrzenie, żadne 
poruszenie obecnych.

— Nie mogłem wydusić z Teresy ani sło­
wa — rzek! cicho, obserwując Lala, zapalają­
cego papieros. — Boi się. Ćhciałbym wiedzieć, 
czego. — Umilkł i  położył jeszcze jedną kartę 
na wierzchu delikatnej struktury. Killian 
wstał nagle i .podszedł do okna. Pobiegły za 
nim oczy wszystkich.

O'Leary znieruchomiał z ręką w powietrzu. 
W .pokoju zapanowało dziwne milczenie. — 
Wszyscy powstrzymali oddech i wśród wiel­
kiej ciszy słychać było tylko słaby trzask 
ognia w kominku.

Killian stanął kolo okna, spojrzał w  ciem­
ność, .podciągnął wolno zasuwę do góry i otwo­
rzył okiennice.

W pokoju było cicho jak makiem sial.
Wysoko n a  niebie jaśniał sierp księżyca. — 

Chłodny, słaby blask, wlewający się przez 
prostokąt okna, gryzł się ze światłem latarń.

— Możo .państwa zainteresuje faikt — rzek! 
spokojnie Lal — że przestało padać.

Nikt nie odpowiedział, nikt się nie poru­
szył. Killian stał i patrzył w  dal.

Ręka 0 ‘Leary‘ego -przygniotła .nieostrożnie 
domek z kart, który zapadł się z cichym sze­
lestem.

Wstał i podszedł do okna, a ja za nim. Z dwo­
ru wiało powietrze zimne, ale już nie lodowate.

(C. d. n.)

Odbito w  drukarń) „Czasu" w Krakowie, pod znrządem Leopolda Wójcika. BtSolitor oapowlfdstaloy: W ładysław Szydlowtki.
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